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szeroka, składamy sobie życzenia noworoczne. A która godzina 
jest wtedy w innych krajach? Oto zadania do rozwiązania. w 
okienku krzyżówki znajduje się sześć zegarów wskazujących 
różne godziny. Podaj, który zegar wskazuje czas w Londynie, 
Moskwie, Nowym Jorku, Paryżu, San Francisco, Tokio, jeżeli w 
Warszawie jest akurat północ. 

Wśród prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 redakcyjnych 
toreb obieżyświata. Na odpowiedzi czekamy do 10 stycznia 
1989 r. 
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Ń Fajnie jest 
„w naszym domu 
W Ostrowcu Św. znajduje się oś- 


rodek pod nazwą Państwowy Dom 
Młodzieży. Jest tu bardzo fajnie, je- 


steśmy wszyscy zgrani. Mamy 
wspaniałych wychowawców i na- 
uczycieli. Kochaną panią dyrektor, 
Hannę Bańko oraz wspaniałego kle- 
rownika, Zdzisława Chałata. 

Od września tego roku powstała 

_ szkoła tu, na miejscu; wcześniej 
chodziliśmy do Szkoły Podstawowej 
nr 9 w Denkowie. 

Często mamy wycieczki, chodzi- 
my do kina oraz na disco. Oczywiś- 
cie te imprezy są organizowane za 
dobre zachowanie się w szkole oraz 
w internacie. 

Mamy kochaną pedagog Panią 
Krystynę Szczygieł, która zajmuje 
się naszymi trudnymi sprawami — 
ANIA i kłopotami rodzinny- 
mi. z 

Mieszkamy w 4-osobowych poko- 
jach. Władze oświatowe dbają o wy- 
posażenie, a za tym wszystkim bie- 
ga Pani Hanna Pańczyk, która się 
ciągle śmieje, że „jej ręce do ziemi 
urosły”. A najfajniej jest, kiedy nasi 
chłopcy idą po kapustę kiszoną z 
wiadrem i po drodze trochę zje- 
dzą... 

" Razem przeżywamy radosne i 
smutne chwile, żyjemy jak w jednej 
wielkiej rodzinie. Często się wszys- 
"cy ze sobą kłócimy, ale już naza- 
jutrz stwierdzamy, że jednak się 

bardzo kochamy. 
Marta, Jola, Monika, Danka 


Nicky i Gola ślą 
radosne pozdrowienia! 


Ciao! To my... dwie nastolaty. 
Chodzimy do siódmej klasy, która 
jest zgrana i raczej lubiana przez 
nauczycieli. Klasy nie dzieli się na 
chłopców i dziewczęta, jesteśmy 
jedną zwartą grupą. Chciałybyśmy 
wyróżnić kilku nauczycieli, których 
bardzo lubimy, oto oni: p. Mirosław 
Ostrowski — muzyka, normalnie go 
UWIELBIAMY, oraz p. Hanna Janu- 
chowska — historia, p. Marianna 
Orzechowska — wychowawczyni, p. 
Hanna Niebrzydowska — geografia, 
p. Maria Cichy — matematyka, ale 
niestety nie uczy nas tego przed- 
miotu. 

Pozdrawiamy całe grono pedago- 
giczne oraz wszystkich uczniów na- 
szej szkoły. Szczególnie klasy: VIII 
B i VII L. Przesyłamy pozdrowienia 
dla Gabuli, Fabiusza, Mychy, Mady 
oraz dla Jarosa, Mamuśki i Tatuśka 
od Nicky i Goli oraz reszty „bacho- 
rów" z kl. VII Szkoły Podstawowej 
nr 7 w Grudziądzu im. Bronisława 


Malinowskiego» 
Hej! 


a ze mnie wyrośnie 
ładna dziewczyna! 


kończyłam 13 lat W klasie 
, mnie nienawidzą. Już o Ó8- 
da" na mnie mnóstwo 


lał rzyjaciółkę, z którą wiele 
le teraz i ona nie od- 


jeśli dla wielu będę „Turbiną” itp., 
tak jak jestem nazywana toraz w 
klasie. 

Pisałam do wielu gazet młodzie: 
żowych i w kółko odpowiadali mi: 
nie martw się, będzie lepiej, Czy 
będzie? 

Per, per 


Czy można żyć 
bez marzeń? 


Mam 14 lat, mieszkam na wsi. In- 
teresuję się sportem, poezją | mu- 
zyką rozrywkową. 

W moim życiu są dni szczęśliwe, 
z których jestem zadowolona. Po- 
magam wtedy innym, mam dobre 
samopoczucie, wszystko co mnie 
otacza dostrzegam jako radosne, po 
prostu żyję jak w niebie. 

Ale bywają dni, kiedy też są po- 
wody, żebym była rada, żebym wi- 
działa słońce, a dostrzegam tylko 
szarość i burość. 

Są dni. kiedy wokół dostrzegam 
tylko zło i staram się je naprawić. 

Są dni, kiedy jestem uradowana z 
marzeń i snów, ale to nie ma sensu 
— mówię i przestaję marzyć. Chcę 
być dobrze wysportowana i coś w 
życiu osiągnąć. Staram się zapo- 
mnieć o marzeniach co jest bardzo. 
trudne i niemożliwe. Ale czy można 
żyć bez marzeń?... 

A. 


Nie mogę patrzeć 
na bezdomne zwierzęta 


Mam 12 lat. Napisałam ten list, 
ponieważ nie mogę patrzeć na bied- 


ne bezdomne zwierzęta. Na moim * 


osiedlu jest „eden taki kundelek. Za- 
wsze przychodzi pod mój blok, a ja 


- mu daję coś do jedzenia. Zawsze 


jak idę ze szkoły albo ze sklepu, to 
widzę jak chodzi smutny. Gdy go 
widzę, to serce mi się kraje... 
Miałam już kilka zwierząt; kilka 
bezdomnych przygarniałam na parę 
nocy. Ą 
Zasmucona Gośka z Katowic 


* 


Śliczna „„Wieża”, 
urocza „„Eiffla” 


Chodzę do VII klasy. Mam 177 cm 
wzrostu. Jestem w klasie najwyż- 
sza, lubiana przez dziewczęta i 
większą część chłopców. Ale z 
przezwiskami  „Eiffla”,  „Wieża”, 
„Wielkolud' spotykam się na co- 
dzień nie tylko w klasie. 

Nie chwaląc się powiem, że po 
ostatnich wyborach „Miss klasy” je- 
stem na | miejscu, wielokrotnie by- 
łam wybierana miss kolonii i obo- 
zów. Miałam chłopaka o 2 lata star- 
szego i... o 10 cm niższego. Było to 
śmieszne, więc teraz jest tylko 
moim kolegą. 

Pragnę swoim kłopotem podzielić 
się z czytelnikami „ŚM” a ciebie, 
kochana RP proszę o wydrukowanie 
tego listu. Niech przeczytają go 
wszyscy, którzy dogryzają dzie- 
wczętom (no i chłopcom) z powodu 
wzrostu. Ja wiele razy płakałam z 
tego powodu. 

PS. Co mi poradzicie, aby mnie 
podnieść na duchu?! 

Załamana do ostateczności 
Małgośka 


OD REDAKCJI: Małgosiu, a niby z 
jakiego powodu mamy Cię podnosić 
na duchu? Chcesz być miss świata, 
Polski? Poczekaj, aż osiągniesz peł- 


noletność. A w ogóle powinniśmy sę 


SPECJALNE NOWOROCZNE 


BIURO POD 


© Kto chce mieć plakaty z „Brava”? 


© Kto chce zdobyć adresy firm samochodowych i komputerowych? 
© Kto lubi fotografie ładnych dziewczyn? 


Pilnie poszukuję zdjęć i plakatów z Sylvestrem Stallo- 


*ne z różnych czasopism, najchętniej z „Brava”: W za- 


mian oferuję zdjęcia i płakaty zespołów metalowych, 
popularnych aktorów i aktorek, Norbert Sztokfisz, ul. 
Żwirki i Wigury 12/6, 71-176 Szczecin; © Bardzo zależy 
mi na zdobyciu zdjęć Krzysia Antkowiaka. Wiem, że 
ukazały się w „Płomyku”, „Świecie Młodych” i „Nowej 
Wsi”. Jeśli ktoś posiada takie zdjęcie i mógłby mi je od- 
stąpić na zasadzie wymiany lub kupna, będę bardzo 
wdzięczna, Karolina Błaszczyk, ul. Lenartowicza 7/15, 
42-207 Częstochowa; e Zdecydowałem się napisać do 
waszego kącika, gdyż od dłuższego czasu poszukuję 
różnych albumów, atlasów zoologicznych i przyrodni- 
czych, map przyrodniczych, przewodników po Polsce. W 
zamian oferuję wiele różnych pozycji książkowych o 
urozmaiconej tematyce. Liczę na waszą pomoc, Ire- 
neusz Ferdynus, ul. Saperska 5d/9, 83-110 Tczew; © Ko- 
lekcjonuję pocztówki z końmi i miastami. Jednak mój 
zbiór jest niewielki, dlatego zwracam się z prośbą do 
czytelników o pomoc w rozszerzeniu kolekcji, Anna Si- 
kora, ul. Wolska 27, 08-450 Łaskarzew; e Od pewnego 
czasu koresponduję ze znanymi zachodnimi firmami sa- 
mochodowymi, komputerowymi i hotelami. Bardzo 
chciałabym nawiązać korespondencję z rówieśnikami o 
podobnych zainteresowaniach, aby wymieniać adresy. 
Ja mam ich całe mnóstwo, Jacek Środa, skrytka poczto- 
wa 8, 20-468 Lublin 49; e Poszukuję następujących no- 
towań listy przebojów programu trzeciego: 1-38, 40-47, 
49, 52, 54-58, 65, 68-274. W zamian odstąpię notowania 
od 275 do 334. Jeżeli nadesłane materiały byłyby wycin- 
kami z „Gazety Młodych”, obiecuję zwrócić je po odpi- 
saniu. Bardzo proszę o pomoc, Emil Ziółkiewciz, os. 


Oświeconia 57/102, 61-208 Pozńań; © Mam bardzo dużo 
plakatów (aż 2545 ) i chętnie odstąpię je komuś. Może- 
cie sobie pomyśleć, że to żart, bo skąd mogę mieć aż 
tyle plakatów. Otóż utrzymuję ścisłą korespondencję z 
młodzieżą z NAD i RFN, mam więc plakaty z „Brava 

Może ktoś potrzebuje jakiś plakat? Proszę piszcie, Mo- 
nika Wołczyńska, ul. Emilii Plater 20/19, 75-348 Kosza- 
lin; © Interesuję się najpiękniejszymi dziewczynami 
świata, czyli „misskami”. Zbieram ich zdjęcia, wywiady 
z nimi, plakaty i wszystkie informacje z nimi związane 
Jeśli ktoś z czytelników mógłby mi pomóc w zebraniu 
materiałów, byłabym bardzo wdzięczna. Mogę odstąpić 
plakaty różnych sławnych piosenkarzy i zespołów, Wio- 
letta Szał, ul. Poprzeczna 14/1, 82-300 Elbląg; © Moją 
pasją jest piłka nożna. W związku z tym pilnie poszuku- 
ję książek o Mistrzostwach Świata z roku 70 i 74. W za- 
mian odstąpię różne zagraniczne i krajowe nalepki, Mi- 
rosław Ciułkowski, ul. Racławicka 23/4, 58-370 Bogu- 
szów-Gorce; © Pilnie poszukuję projektu cyklomobilu 
opracowanego przez pana Marka Utkina. Projekt ten zo- 
stał zamieszczony w jednym z numerów „Świata Mło- 
dych'. Odkupię ten numer „ŚM” nawet za trzykrotną 
cenę, lub wymienię na słowa niektórych piosenek „Bud- 
ki Suflera", „Perfektu”, „Korby”, „Lombardu”, „Dże- 
mu”, „Kobranocki'', „Voo-Voo'”', Jacka Skubikowskiego i 
niektórych przebojów Shakin Stevensa, Łukasz Izbaner, 
ul. Ogrodowa 34, 86-010 Koronowo; © Zbieram zdjęcia z 
ładnymi dziewczynami. Głównie chodzi mi o twarze, ale 
mogą być również zdjęcia z modą. Najchętniej oczywiś- 
cie byłyby widziane zdjęcia „miss'” z różnych krajów, 
bo te dziewczyny są najładniejsze, ale właściwie 
wszystkie zdjęcia chętnie przyjmę niezależnie od forma- 
tu. Ważne jest, aby nie były zniszczone, pomięte, a 
dziewczyny na nich nie były jakimiś czarownicami, An- 
na Krutul, ul. Żeromskiego 47/8, 26-800 Białobrzegi; © 
Bardzo pilnie poszukuję sześć numerów „Małego Mo- 
delarza'”* z modelami statków lub czołgów, oraz jednego 
numeru „Planów Modelarskich'”. W zamian oferuję głoś- 
niczek (9V), silniczek (1,5V-4,5V), płytkę i podzespoły 
elektroniczne, Krzysztof Rach, ul. Brzozowa 2b/33, 
83-110 Tczew; © Od niedawna zbieram tarcze szkolne 
Staram się je zdobyć w różny sposób. Na razie mam 
ich 53, ale wierzę, że dzięki pomocy czytelników „ŚM” 
uda mi się powiększyć mój zbiór. Za tarcze mogę wysy- 
łać widokówki, Ewa Sobczyk, ul. Duża Góra 35/82, 
30-857 Kraków; © Bardzo pilnie poszukuję singla zespo- 
łu „Univers” z piosenkami: „Każdego wciągnie poker” i 
„Blues na wpół do piątej rano” oraz wiadomości zwią- 
zanych z tym duetem. A może jest ktoś, kto tak jak ja jest 
zafascynowany Mirkiem i Heniem? Jeśli tak — czekam 
na wiadomość, Anna Kocur, ul. Krasińskiego 56/3, 
41-710 Ruda Śl. 10 Wirek; © Interesuję się zwierzętami 
wodnymi, a szczególnie rybami akwariowymi np. mie- 
czykami, ciernikami. Chętnie kupię książki na temat ryb 
akwariowych, Natalia Szaj, ul. Krystyny 18/3, 62-067 Ra- 
koniewice; © Zależy mi bardzo na grach „Monstrum”, 
„Władca podziemi”, „Labirynt śmierci”, „Gwiezdny ku- 
piec”. W zamian odstąpię liczne komiksy lub zapłacę, 
Krzysztof Jasiewicz, ul. Bitwy pod Studziankami 1/72, 
33-100 Tarnów. . 


Mam 15 lat i jestem pierwszakiem szkoły średniej. 
Lubię się śmiać, bo mam poczucie humoru. Lubię rów- 
nież słuchać muzyki rockowej, szczególnie heavy-meta- 
lu w wykonaniu Iron Maiden Metalliki, Helloween, An- 
traxu. Poza tym lubię koszykówkę i siatkówkę, czytam 
wspaniałą literaturę science fiction i pragnę poznać ko- 
goś miłego. Proszę tylko o przysłanie kopert ze znacz- 
kiem, Piotr Szawłowski, ul. Studencka 2/2, 58-500 Jele- 
nia Góra; © Chodzę do VII klasy i często czytam „ŚM”. 
Jak zdążyłam się zorientować, moi rówieśnicy najczęś- 
ciej piszą o swoich kłopotach. Ja raczej takich dużych 
kłopotów nie mam, ale bardzo lubię dostawać listy, a 
jeszcze bardziej na nie odpisywać. Często mam wolny 
czas i nie wiem na co go wykorzystać, więc postanowi- 
łam napisać. Mam dwa psy, zbieram znaczki i monety. 
Mam młodszą siostrę. Niech napiszą do mnie wszyscy 
samotni i w ogóle wszyscy, których mój list zainteresu- 
je, Monika Zgórska, ul. 1 Maja 47a, 95-050 Konstanty- 
nów k. Łodzi; © Mam 10 lat. Zbieram pocztówki i obraz- 
ki z ćwiczeniami. Lubię tańczyć, śpiewać, malować i 
dziergać. Moimi ulubionymi przedmiotami w szkole są: 


plastyka, matematyka i w-f. „Bardzo chętnie słucham 
Modern Talking, Pet Shop Boys, Europe i Sandry. Chcę 
poznać dziewczynkę w moim wieku, Małgorzata Makow- 
ska, 16-412 Stary Folwark; © W maju skończyłam 15 lat, 
mam 170 cm wzrostu, piwne oczy i blond włosy. Uwiel- 
biam czytać książki, chodzić na spacery, tańczyć. Cenię 
szczerość, poczucie humoru, odpowiedzialność, dobroć. 
Pragnęłabym nawiązać korespondencję z dziewczętami, 
które uczą się w liceach medycznych opiekunek spo- 
łecznych lub pragną podjąć naukę w tych szkołach, Mo- 
nika Mydło, ul. Strzeszowska 4, 55-114 Wisznia Mała; © 
Piszę do „Świata Młodych'' pierwszy raz i na początku 
pozdrawiam serdecznie wszystkich czytelników. Mam 12 
lat i niespokojne dzieciństwo, a także tylko jedną przy- 
jaciółkę. Mam co prawda chłopaka, ale on może mnie 
nie widzieć przez cały miesiąc, ponieważ woli piłkę 
nożną. Bardzo kocham mamę. W szkole idzie mi nie 
najgorzej. Chciałabym poznać osoby, które mają podob- 
ne przeżycia, Agnieszka Sobczak, ul. Malinowa 34, 
44-217 Rybnik; e Mam 9 lat i chciałabym nawiązać ko- 
respondencję z osobami interesującymi się książkami 
przygodowymi, komiksami i fantastyką. Moglibyśmy wy 
mieniać się różnymi książkami. Proszę piszcie, Karol 
Gawlik, ul. Oświęcimska 910, 43-155 Bieruń Nowy. 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy 6© 


KLUBY 6 KLUBY © KLUBY 


e Papugi w klubach i papugi w naszej redakcji 
© Inne szlagiery poniżej 


POLINEZJA 


Mam 12 lat. Założyłam klub pn. „Po- 
linezja”. Klub ten tematycznie związa- 
ny będzie z papugami. Mogą do mnie 
pisać wszyscy mający kłopoty lub ci 
którzy mają jakieś wątpliwości dotyczą- 
ce hodowli papużek. Zawsze służę do- 
brą radą. Pomogę także w wyborze 
imion dla papużek. Bardzo proszę o 
zdjęcia Waszych podopiecznych. wkle- 
jone będą do kroniki klubowej. Odpiszę 
na pewno na każdy list, w którym bę- 
dzie znaczek na zaadresowanej koper- 
cie. Mój adres; Izabella Andrzejewska, 
ul. Tysiąciecia 10c/16, 62-010 Pobiedzi- 
Ska. 

„lzo, właśnie w dzisiejszym numerze 
„Świata Młodych” znajdziesz coś jakby 
specjalnie dla Ciebie — na str. 5. tekst 
red. Tomasza Kłosowskiego o... redak- 
cyjnych papużkach, a na pierwszej 
stronie gazety zdjęcia. Prawda jakie 
śliczne? (red) 


NIEROZŁĄCZKI 


Piszą do was dwie zwariowane dzie- 


wczyny. Obie mamy po 13 lat — Kaśka 
i Anita czyli dwie „papużki nierozłącz- 
ki”. Niech piszą do nas wszyscy prze- 
żywający wielkie przyjaźnie. Będziemy 
korespondować, doradzać, pocieszać. 
Odpowiedź gwarantowana! Piszcie pod 
adresem: Anita Ciesiółka, ul. Kolejowa 
23, 63-740 Kobylin, woj. leszczyńskie. 

PS. Prosimy o nadsyłanie zaadresowa- 
nej koperty ze znaczkiem. 


Z PĘDZLEM I FARBĄ W RĘKU 


Mam 13 lat. Nie znalazłam, jak na ra- 
zie, klubu dla siebie. Chciałabym zało- 
żyć klub „Z pędzlem i farbą w ręku”. 
Do klubu może należeć każdy, kto lubi i 
chce malować. Pisząc do mnie, podaj- 
cie imię i nazwisko, ile macie lat oraz 
dołączcie swój portret, oczywiście 
własnoręcznie narysowany (dozwolone 
wszystkie techniki). Pierwszy konkurs, 
to projekt legitymacji oraz znaczka 
członka klubu. Na każdy list odpiszę. W 
pierwszym liście do Was napiszę, czy 
będziecie należeli czy nie. Wolałabym 
aby ci, co zechcą należeć do mojego 
klubu, byli stałymi członkami. Przyjmę 
najwyżej 20 osób, które starannie wy- 
biorę. Będzie założona kronika klubo- 
wa, a także wybrany zarząd (szczegóły 
w listach do Was). Bywajcie zdrowi i 
decydujcie się szybko — czy należeć, 
czy też nie? Mój adres: Agnieszka Iżyc- 
ka, ul. Reymonta 10a m. 205, 01-842 
Warszawa. 


MIŁOŚNICY FRAGLESÓW 
I MUPPETÓW 


Jesteśmy na razie dwie — Ela i Ania, 
ale chcemy, żeby było nas więcej. 
Obydwie mamy po 12 lat i chodzimy do 
VI klasy. Postanowiłyśmy założyć „Klub 
miłośników Fraglesów i Muppetów”. 
Chcemy Wam przypomnieć o filmie Ji- 
ma Hensona, który emitowany był 2 la- 
ta temu. Opowiadał on o Fraglesach 


mieszkających w jaskiniach pod mie-. 


szkaniami ludzi. Od tamtej pory nie 
możemy o nich zapomnieć i zaczęłyś- 
my pisać historyjki o Fraglesach. Po- 
m doszły Muppety, o których również 
lisałyśmy kilkanaście opowiadań. 

Warunkiem przyjęcia do Klubu jest 

_ napisanie opowiadania o. Ran 
Ki luppetach.  Autol — naj iwszyc| 
h zostaną, prz rzyjąci do klubu. 


a do „klubu a 


WARIACJE ZE ZNACZKIEM 


Kolekcjonerzy znaczków, głowa do 
góry!!! Zajmujemy się zbieraniem 
znaczków, mamy po 10 lat, nasze imio- 
ną Karolina i Renata. Jeśli macie ta- 
kiego samego bzika na punkcie znacz- 
ków jak my, to piszcie do Waszych 
zwariowanych rówieśniczek, które z 
utęsknieniem czekają na Wasze listy 
W listach, które, jak mamy nadzieję. 
napiszecie, opiszcie, co zbieracie, po- 
dajcie imię nazwisko i adres, napiszcie 
swoje pseudonimy i to, co przyjdzie 
Wam do głowy. Pierwsze 10 osób, które 
do nas napiszą, otrzymają barwne legi- 
tymacje. Resztę napiszemy w listach 
Piszcie pod adresami: Renata Wójs, ul. 
Gwarecka 11 m. 11, 54-148 Wrocław 
oraz Karolina Baczyńska, ul. Gwarecka 
11 m. 15, 54-143 Wrocław. 


PRZYJACIELE 
SHERLOCKA HOLMESA 


Hej! Witajcie! Jesteśmy dwiema 
czternastoletnimi dziewczynami zafas- 


PEB ius 


Z teki Pompiliu 


cynowanymi czytaniem kryminałów. 
Chociaż nie jesteśmy molami książko- 
wymi, tego rodzaju książki przyciągają 
nas niczym magnesy. Jeżeli ktoś z czy- 
telników „Świata Młodych'* ma również 
takie hobby — to prosimy — napiszcie 
do nas. Wszyscy klubowicze zostaną 
wpisani do kroniki i dostaną legityma- 
cje naszego klubu. W związku z tym 
gorąco prosimy, abyście (jeżeli może- 
cie) przysłali również swoje zdjęcia 
Oto nasze adresy: Agnieszka Połaniuk, 
ul. Staszica 6a/16, 66-400 Gorzów 
Wlkp. Marta Rachwał, ul. Marcinkow- 
skiego 11B/10, 66-400 Gorzów Wlkp. 

PS. Nie musicie przysyłać koperty i 
znaczka. 


FAN-CLUB ARNOLDA 
SCHWARZENEGGERA 


Uprzejmie zawiadamiam, że powsta- 
je Fan-Club wspanialego kulturysty i 
aktora — Arnolda Schwarzeneggera. 
Więcej informacji w listach. Warunkiem 
otrzymania odpowiedzi jest przysłanie 
wiadomości o sobie, zdjęcia i zaadre- 
sowanej koperty ze znaczkiem. Mój ad- 
res; Arnold Nerto, ul. Legionowa 4a, 
STRUGA woj. warszawskie stoł. 

PS. Czeka na miłą koresponden- 
cję. 


KINOMANIA 


Mam 11 lat Postanowiłem założyć 
klub korespondencyjny „Kinomania”, 
ponieważ interesują mnie różne filmy 
np.: historyczne, przygodowe, wojenne, 
fantastyczne i inne. Moglibyśmy wymie- 
niać się propozycjami na przykład — 
jaki film obejrzeć w kinie lub w telewiz- 
ji. Do klubu może należeć 35 osób nie- 
zależnie od wieku i płci. Każdy członek 


klubu dostanie legitymację. Będą też 


organizowane konkursy. Piszcie pod 
adresem: Daniel | iechowicz, ul. Ma- 


tania z 5. Oto ono: 1. Prawdziwo imię i 


nazwisko Madonny, 2. Wiok Samanthy 
Fox, 3. Nazwisko Sabriny, 4, Czy Sand 
ra ma rodzeństwo? 5. Kto to jost Rick 
Astley? Jeżeli chcosz do nas napisać 
musisz przysłać swojo zdjącie oraz 
swoje dane, ponioważ to wszystko zo. 
stanie wpisane do kroniki. A że jesteś 


my początkującym klubem, przyślijcie 
także zaadresowaną kbportą ze znacz 
kiem. Będzie wiele ciekawych konkur- 
sów oraz atrakcyjne nagrody. Piszcie 
pod adresem: Katarzyna Niezgoda, ul 
Krótka 19/1, 44-225 Knurów, woj. kato- 
wickie lub Anna Leszczyńska, ul. Zwy- 
cięstwa 33, 44-225 Knurów, woj. kato- 
wickie. 


PAPA DANCE 


Hej. miłośnicy tegoż zespołu! Już od 
dziś otwarty jest'dla Was „Klub Papa 
Dance".  Dysponuję szczegółowymi 
wiadomościami o zespole i jego człon- 
kach. Mam bardzo dużo piosenek tej 
grupy, które chciałabym rozesłać mię- 
dzy miłośników klubu. Na początek za- 
pewniam dobrą organizację i mnóstwo 
konkursów. A oto mój adres: Sylwia 
Piórecka, ul. L. Kossutha 2a m. 78, 
01-315 Warszawa. PS. Warunkiem odpi- 
sania jest dołączenie do listu zaadreso- 
wanej koperty ze znaczkiem. 


KLUSECZKI 


Chciałabym założyć klub o nazwie 
„Kluseczki”, w którym wymienialibyś- 
my się przepisami kulinarnymi. Do klu- 
bu przyjmę 30 osób, piętnaście pierw- 
szych osób otrzyma atrakcyjne nagro- 
dy. Każdy należący do klubu dostanie 
legitymację. Należy przysłać dwa zdję- 
cia (do kroniki i do legitymacji) oraz 
dowolny przepis kulinarny. Odpiszę na 
każdy list. Mój adres: Aleksandra 
Chmielewska, ul. Sowińskiego 9/7, 
40-022 Katowice. 


HODOWCY JAMNIKÓW 


Jest nad dwóch. Mamy po 14 lat 
Obaj mamy psy — jamniki. Właśnie 
dlatego chcielibyśmy założyć klub ,„Ho- 
dowcy jamników”. Z członkami klubu 
będziemy wymieniać się wiadomościa- 
i jteraturą związaną z tymi pieska- 
mi. Będą konkursy! Każdy, kto do nas 
napisze, dostanie legitymację klubu. 
Wszystkich zainteresowanych prosimy 
o nadsyłanie listów pod adresami: Pa- 
weł Mucha, ul. Kaliska 3/26, 20-632 
Lublin, albo Bartosz Meisner, ul. Jana 
Sawy 15/59, 20-632 Lublin. 


PRZYGODA 


Mam 12 lat. Rok temu założyłam klub 
„Przygoda” czyli „Przyroda i Przygo- 
da'. Chciałabym wciągnąć do niego 
wszystkich czytelników „ŚM. Klub 
dzieli się na 2 działy (Przyrodę i Przy- 
godę). „Przyroda'' dzieli się na 2 pod- 
działy (botanikę i zoologię). „Przygo- 
da' ma zrzeszać miłośników przygód. 
Dzieli się na poddziały: Ameryka Płn. i 
Płd. Afryka, Australia i Oceania, Nowa 
Gwinea, Biegun Płn. i Płd. Azja i Miłoś- 


nicy Książek Przygodowych. Proszę, 


piszcie. Paulina Surniak ul. Zaułek Ro- 
goziński 11/19, 51-116 Wrocław. PS. Po- 
staram się sama pokryć koszty kores- 
pondencji. 


LABEO 


Chcielibyśmy założyć klub o nazwie 
„Labeo'. Jest nas na razie dwóch. 
Pragniemy wymieniać się wiadomoś- 
ciami na tematy związane z akwarysty- 
ką. Mamy w tej dziedzinie trochę do- 
świadczenia i zebraliśmy sporo litera- 
tury. Pierwsze pięć osób otrzyma legi- 
tymację. Prosimy również przysłać za- 
adresowaną kopertę ze znaczkiem. Oto 
nasze adresy: Mirosław  Łusiewicz, 
Mlynko 129, 64-711 Młynkowo, Andrzej 
Pankowski, Młynko 116, 64-711 Młynko- 
wo. 


BEZ NAZWY 


"Z największym zainteresowaniem 
czytamy „Świat Młodych” i od pewne- 
go czasu polubiliśmy kluby. Chcemy. 
jak inni. założyć klub na razie „Bez n: 
zwy”. Do tego klubu mogą należeć 
wszyscy, którzy potrafią rozwiązywać 
krzyżówki | różne łamigłówki. Na po- 
K czątek będzie konkurs pt. „Najlepsza 
k | nazwa klubu”. Kto wymyśli najlepszą 
- nazwę, dostanie _ legitymację członka 
kot klubu i będzie pierwszy wpisa- 

tę pecjalnym | kolorem 
dwie: iwona I Ania. Ci, którzy 


do nas, niech swoje listy 


* 


_ wzmianka w gazecie, 107) instrument perkusyjny z gru- 


Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno rzędami, 
utworzą rozwiązanie. 


Wśród tych, którzy przyślą w terminie do 10 stycznia 
1989 r. prawidlowo rozwiązanie, rozlosujemy 10 bonów 
książkowych po 1000 zł. 


POZIOMO mebel przy stole, 9) brzask, jasność przed * 
wschodem słońca, 10) zbrojna napaść jednego państwa 
na drugie, 11) owad, który wędrując masowo niszczy po 
drodze wszolką roślinność, 12) czerwony kamień szla- 
chotny, 13) roślina meksykańska kwitnąca raz w życiu, 
16) stała, urzędowo ustalona opłata, 19) zjazd na san- 
kach, 23) flołok trójbarwny, 24) klasztor I dobra klasztor- 
ne pod zarządem opata, 25) oszczędnościowa PKO, 30) 
telefoniczna lub kucharska, 31) człowiek wulgarny, 
cham, 32) przedmiot wykonany ręcznie, 33) ptak z kora- 
lami, 34) Łazienkowska lub W-Z w Warszawie, 37) dba- 
nie o kogoś, doglądanie, 41) pierwiastek "chemiczny o 
symbolu At, 44) sprawiedliwość, obiektywizm, 45) na ra- 
mionach turysty, 48) jedno ze zbóż, 49) pokruszony wę- 
giel, 52) wąska łopata o płaskim ostrzu, 54) bywa niepo- 
wetowana, 55) miasto w Japonii, na Honsiu (przestaw Ii- 
tery w imieniu Katia), 57) człowiek muskularny o szero- 
kich ramionach i wąskich biodrach, 58) owad ślizgający 
się po powierzchni wody, 61) psotnik, 62) umowne pis- 
mo używane w tajnej korespondencji,.63) naczynie do 
ucierania maku, 64) miasto w woj. krośnieńskim, 67) 
droga, gościniec, 68) miasto nad Pasłęką, 69) hazardo- 
wa gra w karty, 70) łowienie ryb (ale nie siecią), 75) 
drewniana, ruchoma zasłona zabezpieczająca okno, 76) 
nabija się nim fajkę, 77) „Przybieżeli do Betlejem paste- 
rze”, 78) stan w USA, 82) szczątkowa pokrywa rogowa 
słabo rozwiniętego drugiego i piątego palca krowy, 85) 
jedyny gatunek małpy w Europie (skały Gibraltaru), 88) 
dom wiejski z podwórzem i zabudowaniami gospodar- 
skimi, 89) przystojny aktor, 90) tytuł władców Persji, 91) 
hinduska tancerka kultowa, 95) nie przynoś go rodzinie, 
zachowuj się poprawnie, 98) jednostka objętości cieczy, 
99) przekonanie, 100) obszar, 102) po sobocie, 103) 
zbiór map, 104) poeta włoski, autor „Boskiej komedii”, 
106) oszczerca, 110) mijanie czasu, 111) marka trakto- 
rów, 112) cześć, uwielbienie, 113) stawia piece, 115) 
uzasadnienie postępowania lub rozumowania, 116) sa- 
łatka z ogórków, 120) kierownictwo, zarząd instytucji, 
przedsiębiorstwa, 121) cienki powróz, 122) lutowa. sole- 
nizantka, 125) kupujący, 127) rower damski, 130) drzaz- 
ga. 131) układ między państwem a Stolicą Apostolską 
normujący stosunki między władzą. świecką a kościelną 
w danym kraju, 135) w termometrze, 136) odpowiedź na 
hasło, 137) część boiska przed bramką, 139) stały po- 
most poziomy między burtami statku, 142) jeden z dni 
tygodnia, 146) ognisko -w górach, 149) zapas, 150) ciąg- 
nik, 151) żeruje na liściach ziemniaczanych, 152) opako- 
wanie pasty do zębów, 153) brusznica lub czernica, 154) 
straganiarz. Ę - 


PIONOWO: 1) figura GEARCZHE 2) winegrodzenia 
otrzymywane za wykonaną pracę, 3) wiosenna roślina o 
fioletowych kwiatach, 4) tucznik, 5) pokój, 6) wstręt, 7) 
głośne wyrażenie uznania, podziwu dla kogoś, 8) stolica 
Kanady, 14) nagus, 15) pojazd bobasa, 17) ... Saudyjs- 
ka, 18) starszy stopniem od plutonowego, 20) Wetlińska 
lub Caryńska w Bieszczadach, 21) osoba ubiegająca się 
o stanowisko, 22) powozi końmi w bryczce, karecie, 23) 
pięściarstwo, 25) pokarm dla zwierząt, 26) pryska od. 
ogniska, 27) broń pszczoły, 28) angielskie — to przypra- 
wa kuchenna, 29) elektroda dodatnia, 35) ten, kto wystę- 
puje, przemawia w czyimś imieniu, 36) niejedna w za- 
gajniku, 38) roślina podzwrotnikowa uprawiana dla ja- 
dalnych bulw; pochrzyń, (anagram wyrazu gmina), 39). 
ścinanie trawy, zboża, 40) ojczyzna Theodorakisa, 42) 
naczynie stołowe głębsze niż talerz, do podawania sa- 
łat, jarzyn, 43) anioł wyższego stopnia, 46) nad zlewem, 
47) przykry zapach, 48) zamysł, projekt, 50) człowiek 
działający skrycie i podstępnie, 51) nauka o uprawie 
łąk, 53) zamieszkiwany przez zakonników, 56) niezbęd- 
na w samochodzie, 59) minierał barwy ciemnozielonej, 
ruda miedzi (od nazwy prowincji w Chile), 60) arszenik 
lub cyjanek, 64) reflektor używany podczas zdjęć filmo- 
wych, 65) sześcioosobowy zespół muzyczny, 66) piłkarz 
lub prawnik, 70) usterka, 71) 01.01.1989 r., 72) statek 
Noego, 73 jednoczesne wystrzelenie z wielu karabinów, : 
74) zjawa, duch, 79) państwo w płn. Afryce, 80) kończy 

się morałem, 81) usuwanie brudu za pomocą wody i 
mydła, 83) nastrój, klimat, 84) część świata, 85) jadalnia 
na statku, 86) narzędzie potrzebne do zgarniania siana, 
87) brak odwagi, 91) stały gość cukierni, restauracji, 92) 
Don... sławny uwodziciel, 93) nakrycie budynku, 94) 
czepia się psiego ogona, 96) można zaciągnąć go w 
banku, 97) zajezdnia tramwajowa, 98) jesienny miesiąc, 
101) kłamstwo, fałsz, 104) krótki, czujny sen, 105) 


py bębnów, 108) placek z ciasta drożdżowego smażony 

w tłuszczu, 109) dowódca. kozacki, 113) reguła, 1 114) „| 
wyspa ze Świi loujściem, 117) część główki czosnku, Ed 
118) sprzęt | kolarza, 119) skrzynka na gł 


SYNU „NIE PRZESZ- 
KADZAJ,PROSrĘ! 


ŁADNIE BUDUJĘ, 
PRAWDA? 


BŁAGAM! 
CHWILKĘ SPOKO - 
IU I Ciszy! 


UHPM PUHM —TO NIE 
JEST ODPOMIEDZ.. 


O,NIE!TYLKO NIE 
DZIKI ZACHAD! TO 


PRZECIEZ TY NIC 
NIE ROBISZ! 


7 JAK TO NIC?!mrJlg/ | 
NAD NOWYM BONATEREN 
KOMIKS / 


NIC Mi NIE PIRZZYCHODZY 
DQ GEQIY, KOMPLE TĄ 
PUSTKĄ TYLKO racrąm 
JAKIEŚ KOTKI, PIESKI, 
PTASZKI Z ŚMNICZKIEPĄ 


A 
DZIS NICZE- 
GO JUŻ NE 


TEMAT SAMOGRAJ| 
ZOSTAN(ĄM GO SOBIE, 


"SY 


U , 


MANIOO! SPÓJRZ! ZNA- 
LAZŁEM GUNIKĘ ! MAM 
ATONY KOLCZYK |! 
JESTEM PIRĄTEM | 


MART SZUM W USZACH! 
ZARAZ... CO ON POWIE —_: 
DZIAŁ ? GUMOWY -..C? 

GUMOLCZYFK 7! 


4 
SYNKU ! JESTEŚ WIELKI! 
PIRAT GUMOLCZYK! BOHATER 


NORIEGO KOMIKSU 


TNARZ,SYLWETKA,CECHY 
CHARAKTERYSTYCZNE... 
POTEM SCENARIUSZ... 


R UEF! TERAZ OPRA— ? 
CUJĘ POSTĄŻ GUMOLCZYKĄ! |/ 


TATO! JESTEM WIELKI! 


RAZEM Z MAMĄ WYMYSLI- 
LISMY BOHATERA! 
CIGEKO BYŁO... 


RYSUNKI OŁećw- TJ — 


KIEM, „DYMKI”Z 
DIALOGAMI , RYSU - 


NEK TUSZEM 1... 


MALONANIE ! 


do żucia dla oczu” — 


— Znam wszystkie Twoje komi- 
ksy — czytałam je z obowiązku i 
dla przyjemności, ale jakoś nigdy w 
przygodach Kleksa nie natrafiłam 
na ślad jego rodziców. Czyżby 
Kleks był sierotą? 

— Okoliczności narodzin Kleksa 
wyjaśnia | Księga jego przygód, a 
rodziców, to on istotnie nie ma. Ale 
za to — jak sam o sobie powiada — 
był, jest, będzie i wszędzie ma 
mnóstwo krewnych i znajomych. Z 
krainy Kleksów — jak wiesz — po- 
chodzi jego narzeczona — księż- 
niczka Plum... 

— Strasznie tajernniczy z niego 
facet, nigdy dotąd spryciula nie po- 
dał daty swoich urodzin... 

— To prawda — z nieznanych mi 
osobiście powodów, skrzętnie ją uk- 
rywa. i 

— Nie tylko on bywa taki mało- 
mówny. Jonka i Jonek, którzy towa- 
rzyszą mu we wszystkich przygo- 
dach, również ani słowem nie wspo- 
mną nigdy o matce i ojcu... 

— (Coś się na mnie uwzięła z tą 
rodziną?! Ja celowo ich pomijam, 
bo by się zaraz wtrącali w każdą 
przygodę, a w najbardziej emoćjo- 
nującym momencie, kazali iść spać! 

— Ale do szkoły Jonki chodzą? 

— Chodzą, chodzą, znajduje te 
ślad*w ich harcerskich przygodach 
lub przy okazji oszczędzania cho- 
ciażby... 


— „producentką gumy 
O KADŁU BKU, LUKSUSIE 
I KOPANIU LEŻĄCEGO 


— Mało jednak tej szkoły- w 
Twoim komiksie, a przecież w ich 
wieku znajduje ona sporo miejsca w 
życiorysie! 

— U mnie też zajmie, jak tylko 
mój czteroletni syn Jędrek pójdzie 
do szkoły, a ja będę miała codzien- 
nie świeże wiadomości o tym, co 
się tam dzieje, kto, kogo i za co 
sprał, w co się bawią na przerwie. 
Nie zapominaj też z łaski swojej, że 
czasy, w których my kończyłyśmy 
podstawówkę, są dla rówieśników 
Jonków, a naszych czytelników, tzw. 
historyczną przeszłością, a ja nie 
mam wcale ochoty być kronikarzem 
Kadłubkiem. 

— (Co Ty powiesz, to już historia? 
No, toś mnie zmartwiła, wobec tego 
zmieńmy temat i porozmawiajmy o 
komiksie inaczej. O ile się nie mylę, 
to w towarzystwie polskich autorów 
komiksów jesteś jedyną kobietą? 

— Chyba się nie mylisz, ja sama 
nie spotkałam dotąd swojej koleżan- 
ki po fachu, ale że jestem jedyna w 
tej branży, to głowy nie dam... 

— | słusznie, nie dawaj, głowa 
przyda. Ci się do wymyślania kolej- 
nych serii przygód oraz do udziele- 
nia kilku bardzo fachowych rad tym 
czytelnikom, którzy sami chcieliby 
spróbować, jak to się robi. Do re- 
dakcji stale przychodzą próbki ich 
komiksowych możliwości oraz proś- 
by o radę I ocenę. 


Szarlota Pawel — absolwentka Akademii Sztuk Pięknych w War- 
szawie, którą ukończyła w 1974 na Wydziale Grafiki. W tym sa- 
mym roku rozpoczęła pracę na stanowisku redaktora graficzne- 
go w „Świecie Młodych” I pracuje tu do dziś. Uprawla rysunek i 
malarstwo sztalugowe, stale współpracuje z Młodzieżową Agen- 
cją Wydawniczą w zakresie Ilustracji książkowej oraz komiksu.. 
Bo Szarlota Pawel — o czym dobrze wiedzą wszystkie małolaty 


I nastolatki — 


jest autorką popularnych, drukowanych na ła- 


mach „ŚM” przygód Jonki, Jonka i Kleksa oraz Kubusia Piekiel- 


Czy to znaczy, że toraz bę 
dziesz rozmawiać ze mną jak z we 
«terank= n bogatym doświadczeniu 
zawodowym? 

Gdzież bym śmiała! Może ra 


czej jako z ekspertem od tej dzie: 
dziny sztuki, którą ktoś kledyś na- 
zwał „dzieckiem techniki, poczętym 
bez zastanowienia i narodzonym w 
popłochu”. Zacznijmy od rzeczy naj- 
ważniejszej 


— czyli od bohatera, który mu- 
si być tzw. zwartą indywidualnością, 
to znaczy mieć takie cechy fizyczne 
i psychiczne, które będą go wyróż- 
niać spośród innych. Na przykład 
Kleks — mój atramentowy duszek, 
obdarzony jest zdolnościami czaro- 
dziejskimi, jest „ciągliwy”, to zna- 
czy potrafi przejść nawet przez 
dziurkę od klucza i doskonale sobie 


„radzi zarówno w świecie rzeczywi- 


stym, jak i w krainie wyobraźni. Je- 
żeli istnieje obawa, że wymyślony 
przez nas bohater może wyglądać 
bezbarwnie i niemrawo, należy albo 
zmienić bohatera, albo dodać mu do 
towarzystwa jakieś postacie. Na po- 
czątek polecam na przykład psa i 
pchły... 

— No dobrze, przypuśćmy, że 
mam już bohatera z charakterem, 
ale co dalej? W jakie wplątać go 
przygody, skąd mam brać pomysły? 


— Z głowy, czyli z niczego. Z 
własnej wyobraźni, z przeczytanych 
książek, z podszeptów otoczenia. 
Na przykład Kubuś Piekielny jest z 
życia wzięty — o szatańskich wy- 
czynach swego kilkuletniego syna 
Jakuba opowiadali mi jego dumni 
rodzice. 


— ..a scenariusz do komiksu 
„Remont” powstał w czasie budow- 
lanego trzęsienia ziemi, które prze- 
żyliśmy na własnej skórze w redak- 
cji. 

— Pamiętam te upiorne chwile... 

— Wobec (tego: jedźmy dalej. 
Mam już bohatera i pomysł na przy- 
godę — niech to będzie na przykład 
podróż do wnętrza Ziemi... 

— .. w takim razie pisz stre- 
szczenie. Trzeba przecież wiedzieć, 
jak to się ma zaczynać, jak rozwi- 
nąć, a jak skończyć. Co się wydarzy 


po. drodze, jaki tekst umieścisz 
w „dymkach”. 

— Oprócz bum, łup, pac, bęc, 
wziuuu... 


— No jasne, bo do tych słów nie- 
potrzebne jest całe to wielkie ryso- 
wanie. 

— Po co wobec tego rysuje się 
komiks? 

— Żeby się pośmiać. Albo cze- 
goś się nauczyć. Albo pokazać przy- 
godę, albo o czymś ważnym opo- 
wiedzieć... 


— A Ty to robisz z jakiego właś- 
ciwie powodu? 


— Przede wszystkim dla zabawy 


— sama mam tę wielką frajdę i 
rzadki luksus, że bawię się, pracu- 
jąc. Poza tym lubię ten rodzaj wyo- 
braźni i mojego czytelnika, chociaż 
przyznam, że po komiksach grote- 
skowych, baśniowych, gdzie fikcja 
miesza się z rzeczywistością, chcia- 
łabym „przepuścić” Kleksa przez 
historię wynalazków. No, ale do te- 
go sama wyobraźnia autora nie wy- 
starczy, trzeba będzie jeszcze to i 
owo przestudiować... 

— Klan rysowników komiksu jest 
dosyć rozległy, nie mówię, że w 
Polsce, ale poza naszymi granica- 
mi. Czy masz swoich ulubionych bo- 
haterów I grafików, których cenisz? 

— Wyobraź sobie, że ja się komi- 
ksami maniacko nie interesuję, nie 
kupuję ich, nie zbieram, a do za- 
chodnich miewam raczej rzadki do- 
stęp. Lubię Asterixa i Lucky Luc- 
ke'a, rysowanych przez Uderzo i 
Morrisa, podobają mi się komikso- 
we Smurfy Peyo, natomiast za jedno 
z lepszych pism uważam francu- 
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Ptaki przychodzą na Świat wszę- 
dzie. Wśród lodów Grenlandii i pia- 
sków Sahary. W parnych lasach tro- 
piku i na samotnych śródoceanicz- 
nych skałach. W puszczach i w cen- 
trach wielkich miast. W dziuplach I 
w... kominach. Na drzewach i na 
energetycznych masztach. w 
skrzynkach na listy, porzuconych 
butach, we wnętrzu latarni ullcz- 
nych, w zaporach na przejazdach 


- kolejowych. Ba, nawet na czynnych 


dźwigach, walcach drogowych i ło- 
dziach. 

Nasza redakcja nie jest pod tym 
względem wyjątkiem. | u nas ptaki 
nieraz próbowały się gnieździć. 
Czyniły to przynajmniej miejskie go- 
łębie, okupując wąskie balkoniki 
przy redakcyjnych oknach i ścieląc 
tu gniazdo za gniazdem. Ale mijają- 
cy rok przyniósł wydarzenie nowe i 
nader budujące: ptaki wylęgły się w 
redakcyjnym pokoju. Nie były to 


. oczywiście ptaki dzikie — pod na- 


szym dachem przyszły na świat 
dwie przepiękne papugi faliste. Suk- 
ces hodowlany niemały, jeżeli się 
zważy, że papugi to ptaki wrażliwe, 
wymagające w okresie rozmnażania 
staranności ze strony opiekuna, no 


ODANIAOXVAU Z 


a przede wszystkim spokoju, spoko- 
ju, spokoju... Niełatwo o ten spokój 
w takim młynie, jakim jest redakcja 
gazety. Ale nasza parka papug zna- 
lazła tu dla siebie miejsce 
nader stosowne... 

Gdzież mogłaby być lepsza at- 
mosfera dla papuzich gadów, jak 
nie w Dziale Łączności z Czytelnika- 
mi? To tu jęst przecież redakcyjne 
Centrum Spraw Sercowych. To 
przecież naszym koleżankom z tego 
działu tysiące młodych Polek I Pola- 
ków powierza swe najlntymniejsze 
tajemnice, nadsyłając tony listów. A 
one najpierw przerzucają te tony I 
starannie segregują, a później ra- 
dzą, pocieszają, podtrzymują na du- 
chu, zachęcają, dzieląc się z czytel- ' 
nikarńi wiedzą i doświadczeniem jak 
z własnymi dziećmi. Ta rodzicielska 
atmosfera potrzebna jest nie tylko 


Fot. M. Szymański 


Rozmowa z SZARLOTĄ PAWEL 
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skiego „Pita” dla starszych i „Pi- 
tou” dla młodszych czytelników, któ- 
re oprócz warstwy zabawowej za- 
wierają duży materiał poznawczy. 

— Za to świat na punkcie komi- 
ksu zwariował doszczętnie. Czy 
wiesz, że na Filipinach wychodzi 
ponad milion egzemplarzy tygodnio- 
wo tej „gumy do żucia dla oczu”, że 
w Meksyku 80% produkcji wydawni- 
czej to komiksy właśnie, że na każ- 
dego statystycznego Japończyka 
przypada 10 egzemplarzy komiksu 
rocznie? 

— Jak Ty we mnie statystyką, to 
ja w Ciebie też! Czy Ty wiesz, że ja 
przez te 15 lat pracy w redakcji na- 
rysowałam blisko 600 odcinków ko- 
miksu, że wydałam drukiem 6 ksią- 
żeczek z przygodami Jonki, Jonka i 


— m m „m a w M, M M M M A MA A W M a w wą wą win mę 


Kleksa oraz 2 zeszyty przygód Ku- 
busla Piekielnego? Gdyby to wszyst- 
ko pomnożyć tylko przez 400-ty- 
sięczny nakład „Świata Młodych”, 
to byś się dopiero zdziwiła, ile togo 
wyszło! 

—= A w planach, wiem, że masz 
nowe przygody starych znajomych, 
oraz — o czym mówi zamieszczona 
obok' historyjka — perypetie nowo- 
go bohatera — pirata Gumolczyka 
Co chyba oznacza, że nie brak Ci 
ani serca, ani wyobrażni, o co ktoś, 
kiedyś posądził Cię na łamach... 

— Tak się u nas jakoś przyjęło, 
że o komiksie i o ich autorach nie 
należy mówić dobrze. Dorośli — 
najczęściej go nie rozumiejąc — wi- 
dzą w nim źródło wszelkiego zła i 
bezmyślności. Wydawcy z kolei, bio- 
rą go do ręki „przez papier", z góry 
traktując jako coś bardzo dwuznacz- 


nego. Owszem, wypuszczają na ry: 
nek kilkusottysiączny nakład kalą- 
żoczki, ale jednocześnie tłumaczą 
się, żo robią to tylko po to, aby za- 
robione w ton sposób niomale 
wcale pieniądze przeznaczyć na 
wydrukowanie czegoś ambilniojszo- 
go. W ofokcio I jedni, i drudzy ni 
mi pogardzają. A jeśli do tego 
wszystkiego dodać jeszcze drukar- 
nię, która sknoci po swojemu calą 
moją pracę — nie ma się co dziwić, 
że komiks zajmuje u nas pozycję le- 
żącego, na którym każdy może so 
bie używać, ile wlezie. 

— A leżącego kopać nie należy, 
więc ja złego słowa pod adrosem 
komiksu i Twoim Szarlotko nie mó: 
wiąc, dziękuję Ci pięknie za tę roz- 
mowę. 


Fot. M. Szymański 


Rady na boku, ważne dla tych, którzy pierwszy raz... 


.a w szczególności dla Michała Chmie- 
lowca z Warszawy, Wiesława Nesteruka z 
Bielska Podlaskiego i Krzysztofa Turonia z 


Łodzi. 


© Wymyśl sobie oryginalnego bohatera z 
charakterem, takiego, z którym chciałbyś się 
zaprzyjażnić. Na początek może to być gąb- 
ka, pies, wściekły kartofel. Opracuj go gra- 
ficznie w różnych pozach (z przodu, z tyłu, z 
boku) oraz w podstawowych ruchach mi- 
zdziwienie, 


micznych (ziość, grymas, 
miech). 


© Napisz streszczenie scenariusza, krót- 
kiej, jednoodcinkowej historii, 
gi poszczególnych postaci, unikaj zdań ro- 


zwiekłych i zbyt ubogich. 


e Zrób ołówkowe szkice scen: w zbliże- 
niu, oddaleniu, z góry (operuj skalą wielkoś- 


chu... 


ci) i postaci: mówiących, stojących, w ru- 


© Podziel płaszczyznę papieru na równe 


okienka (w ten sposób uzyskasz płynność 
czytania), rozplanuj poszczególne sytuacje. 


Uś- 


Wypełnij czytelnie „dymki”. 
© Spójrz na to, co zrobiłeś, popraw, co 
należy poprawić. Pociągnij kreskę piórkiem 
lub stalówką i czarnym tuszem. Kiedy całość 
dobrze wyschnie, zetrzyj ołówek, bierz się 
za malowanie. 
Kładź kolor ostrożnie — tak, 


aby nie za- 


malować czarnego konturu — najlepiej użyj 


opracuj dialo- 


akwareli lub flamastra. Zwróć uwagę na ko- 
lorystykę głównych postaci — bohaterowie 
powinni wyróżniać się z tła. 


© Nie spiesz się z robotą, masz mnóstwo 


czasu, a tego, co namalowałeś, nie musisz 
od razu wysyłać do redakcji... 


PTAKI z redakcyjnego gniazda 
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ludziom — także ptakom. I jak się 
miało okazać — bardzo im posłuży- 
ła, choć początki były trudne. 

Kiedy szefowa działu red. Barba- 
ra Skórska, czyli Basia, otrzymała 
od zaprzyjaźnionego z redakcją i 
współpracującego z nami grafika, 
Darka Cacka, parę papużek fali- 
stych, postanowiła osiedlić je w re- 
dakcyjnym pokoju. Toteż wkrótce 
obok szelestu tysięcy listów, poczę- 
ły dochodzić stamtąd znamienne 
skrzypienia i zgrzytania. Głosy pa- 
pużek nie są nazbyt aksamitne, ale 
ptaki po tysiąckroć rekompensują to 
ruchliwością i barwnością. 

, Małżeńska para była dobrana na 
zasadzie przeciwieństw. Nie tylko 
pod względem charakterów, ale i 
wyglądu. W naturze wszystkie pa- 
pużki faliste, niezależnie od płci i 
wieku, są zielone. Na ową zieleń 
składają się dwie barwy, każda in- 
nego pochodzenia. Barwa żółta ist- 
nieje więc dzięki barwnikom tłu- 
sztzowym. Zaś barwa niebieska nie 
wiąże się z obecnością barwnika, 
ale jest skutkiem załamywania się 
światła w misternej siateczce drob- 
nych części piór. Ten drugi rodzaj 
barw nazywają zoologowie struktu- 
ralnymi. Otóż u papużek hodowa- 
nych w klatkach nierzadko zanikają 
barwniki tłuszczowe, a często też 
struktura piór ulega znacznym zmia- 
nom. Jeżeli jakiś osobnik ma barw- 
niki w porządku, ale strukturę opie- 

_ rzenia zmienioną — wtedy jest żół- 
ty. | na odwrót — gdy brak mu 
barwnika, ale jego pióra zachowały 
swą budowę i prawidłowo załamują 
światło — jest niebieski. Tak właś- 
nie stało się u naszej parki: samicz- 
ka była żółciutka jak cytryna, a sam- 
czyk niebieski. Jakie będą dzieci? 
— pytaliśmy samych siebie, a nade 

_ wszystko myślały o tym bezpośred- 
nie opiekunki, stanowiące stałą za- 
 łogę działu listów, Basia Skórska i 
Danusia Drygalska (na zdjęciu). Ale 
powiedź trzeba było czekać 
długo, zaś w międzyczasie 
i wydarzenia nieweso- 


czyk padł. Nic nie wskazywało, że 
coś takiego nastąpi — do końca był 
ożywiony, ruchliwy i wesoły. Nawia- 
sem mówiąc, to pod względem tem- 
peramentu był on w ogóle przeci- 
wieństwem dość ociężałej i leniwej 
samiczki. 

Teraz obawialiśmy się, że po 
stracie małżonka stanie się ona je- 
szcze bardziej ociężała i smętna. 
Albo — na odwrót: agresywna i nie- 
znośna. Tak bowiem dzieje się na 


"ogół z papugami, gdy są skazane 


na samotność. Nie zamierzaliśmy 
jednak czekać biernie, by spraw- 
dzić, jak to z naszą żółciutką bę- 
dzie. Po redakcji zaczęła krążyć 
czapka, do której każdy miał wrzu- 
cić datek na zakup nowego papuzie- 
go samczyka. L 

Wybraliśmy również niebieskiego, 
z pięknym czarniawym „dachówko- 
waniem”. Spodobał się nam, ale 
najważniejsze, że spodobał się sa- 
miczce! Już niebawem rozpoczęły 
się w klateczce świergotliwe zaloty. 
Trzeba się było zabrać za planowa- 
nie ptasiej rodziny. Zaczynając 
oczywiście od tego, co w tym planó- 
waniu i u ludzi, i u ptaków jest naj- 
ważniejsze: od mieszkania. U boku 
klatki zawisła więc wygodna skrzyn- 
ka lęgowa. No i wreszcie nadszedł 
ten uroczysty moment, gdy samicz- 
ka na dobre zniknęła w jego wnę- 
trzu, a samczyk zaczął u wejścia do 
tej sztucznej dziupli pełnić nadzwy- 
czaj pllną straż. Wysiadywanie u 
papug falistych trwa kilkanaście dni. 
Rychło te dni przeleciały, nadeszły 
następne, a samiczka wciąż tkwiła 
w skrzynce, z której nie dolatywał 
Jakoś świergot młodych. 

Pewnego dnia, zaszedłszy do 
Działu Łączności, zastałem nasze 
koleżanki z grobowymi minami. 
Obie papużki siedziały zaś na drąż- 
ku i gaworzyły ze sobą. Co więc się 
stało? 

Ano, jak się okazało — przed 
chwilą był tu nasz redakcyjny wete- 
rynarz, Andrzej Kruszewicz, który 
przez cały czas doglądał ptaków. 
Tym razem zajrzał do budki, prze- 
świetlił jajka i orzekł: nic z nich nie 
będzie, są niezalężone. W tej sytua- 
cji nie pozostało nic innego jak za- 
brać je ptakom. W przeciwnym razie 


samiczka dalej uparcie je wysiadu- 
je, tracąc energię, a na ogół też — 
szansę odbycia niebawem kolejne- 
go, udanego lęgu. 

Para niezwłocznie przystąpiła do 
ponownych zalotów. Ale cóż z tego. 
Nasz weterynarz orzekł: nic z lęgu 
nie będzie bo samiczka jest zbyt 
otłuszczona. Nie było rady — prze- 
szła więc biedaczka na ostrą dietę. 
Ciężkie to dla niej musiały być dni. 
Ale za to gdy po paru miesiącach 
zniknęła znów w swym domku, a 
samiec objął u jego wejścia straż — 
zaczęliśmy z nadzieją oczekiwać... 

| pewnego, ponurego, jesiennego 
popołudnia przybiegła do mnie Da- 
nusia: chodź, coś zobaczysz... 
Wspiąłem się na stół, zajrzałem 
przez uchylony daszek do skrzynki i 
ujrzałem dwie drobne, różowe isto- 
ty, przypominające bardziej nowo- 
rodki mysie niż ptaki. Agnieszka Lu- 
bowicz, współpracująca z działem 
ujrzawszy je, orzekła, że są „pa- 
szczurne''. 

Zbiegła się cała redakcja. Nawet 
sam naczelny redaktor Stanisław 
Borowiecki wspiął się do papuziego 
gniazdka. Oboje rodzice wymknęli 
się z domku i cierpliwie czekali na 
progu, aż szanowni i ciekawscy z 
natury redaktorzy przestaną: im 
przeszkadzać. A trzeba dodać, że 
oboje wspólnym wysiłkiem karmili 
pisklęta. W związku z tym same mu- 
siały być odpowiednio karmione. 
Opiekunki nie szczędziły im bisz- 
koptów, gniecionego jajka na twar- 
do, Vibovitu i czego tam jeszcze. 
No, i... 

Po 18 dniach pobytu w gnieździe 
wyłoniły się z dziupli dwie przepię- 
kne zielono-żółte papugi. | — od ra- 
zu dawaj psocić, chować się po ką- 
tach, znikać wysoko w zakamarkach 
żyrandoli, zderzać się z oknami. 
Cóż, naszym papugom zawsze poz- 
walaliśmy na opuszczanie klatek i 
swobodne loty. Zwłaszcza, że same 
na czas wracały do otwartej klatki. 
Ale z papuzią młodzieżą — gorzej. 
Latają lepiej i chętniej od rodziców, 
a zapędzanie ich wieczorem do 


= klatki, zdejmowanie z żyrandoli i fi- 


ranek — to całe, nieledwie strażac- 
kie akcje. 

Ale cóż, jesteśmy przecież 
szczęśliwi! Tylko z pewnym stra- 
chem patrzymy na rodzicielską par- 
kę. Trochę już znudzonę latoroślą 
— oba ptaki znów czulą się do sie- 
bie. Jeżeli więc na wiosnę znów 
sypnie nam tak niesfornym przy- 
chówkiem... 

Ech, odpukać! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


STOLICA 


EUROPY 


Jeszczo dwa, trzy lata tomu nikt by 
w to nio uwierzył. A jednak. Przez 


dwa dhi, 26 I 27 listopada togo roku,” 


Warszawa była niekwestionowaną 
stolicą Europy. 

Kiedy nie tak dawno marszałek 
naszego Sejmu, Roman Malinowski 
zaproponował, aby w stolicy Polski 
spotkali się przedstawiciele wszyst- 
kich parlamentów europejskich oraz 
USA | Kanady, żeby porozmawiać o 
możliwościach współpracy na Sta- 
rym Kontynencie — wielu oceniało 
bardzo sceptycznie możliwość takiej 
konferencji. Mówił o tym szczerze 
generał Wojciech Jaruzelski, w roz- 
mowach toczonych w kuluarach Sej- 
mu z członkami parlamentarnych 
delegacji. 

Europa, choć jest jednym konty- 
nentem, o wspólnej tradycji cywili- 
zacyjnej i kulturowej, podzielona 
jest przecież tysiącami kilometrów 
granic. A najważniejsza z nich, naj- 
trudniejsza do przebycia (tak w sen- 
sie dosłownym jak i w przenośni) 
jest z pewnością linia oddzielająca 
dwa światy: Wschód i Zachód. Nad 
zachowaniem status quo, czyli ist- 
niejącego stanu rzeczy, czuwają 
dwa pakty wojskowe: Układ War- 
szawski i NATO. Ufortyfikowaną be- 
tonowymi zaporami granicę, ople- 
cioną kolczastym drutem, patrolują 
uzbrojeni żołnierze z bronią gotową 
do strzału. Jest to wręcz symbol 
nieufności i podziału Europy. 


Na szczęście, z perspektywy 45 
prawie powojennych lat widać wy- 
rażnie, że upływający czas porząd- 
nie naruszył spoistość „żelaznej 
kurtyny”, która podzieliła Europę w 
1947 roku. Zakończenie tzw. zimnej 
wojny, porozumienie w sprawie 
Berlina Zachodniego, normalizacja 
stosunków ZSRR, Polski i Czecho- 
słowacji z Republiką Federalną Nie- 
miec, układy w sprawie ogranicze- 
nia zbrojeń podpisywane przez USA 
i Związek Radziecki, a przede 
wszystkim Konferencja Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie 
(KBWE) — to są najważniejsze do- 
konania w dziele budowy wspólne- 
go europejskiego domu, domu, któ- 
ry nie zamyka swoich podwoi przed 
żadnym narodem. 


Największe postępy na tym polu 
odnotowano w ostatnich kilku la- 
tach. Jedną z przyczyn jest niewątp- 
liwie wyrażne odprężenie w stosun- 
kach radziecko-amerykańskich. Du- 
żą rolę odegrała także polityka. jaw- 
ności i 
obecnie w ZSRR. 

Polska nie jest oczywiście mocar- 
stwem światowym takim jak USA 
czy Związek Radziecki. Ale w Euro- 
pie kraj nasz odgrywa istotną rolę. 
Potencjał ludnościowy, militarny, 


" położenię geopolityczne Polski, jak 


również wielkość gospodarki naro- 
dowej sprawiają, że jesteśmy jed- 
nym z ważnych aktorów europej- 
skiej sceny politycznej. Na pozycję 
naszego kraju istotny wpływ ma 


również i to, że w gronie państw 


obozu socjalistycznego u nas naj- 
wcześniej zrozumiano, iż po stare- 
mu, według stalinowskich zasad, 
rządzić się dłużej nie da i nie moż- 
na. Byliśmy i jesteśmy w awangar- 
dzie tych, którzy zmieniają mecha- 
nizmy życia społeczno-politycznego 
w krajach socjalistycznych. 

To wszystko stało się przyczyną, 
dla której po pierwsze — zaprosze- 
nie do parlamentarzystów Europy, 


przebudowy prowadzona 


USA i Kanady mogło zostać wysto: 
sowano, a po drugie mogło zo- 
stać przyjęte 

Trzeba jeszczo wyjaśnić, dlaczo- 
go do grona ściśle europejskiego 


weszli także przedstawiciele dwóch 
krajów zamorskich. Otóż warszaw. 
ska konferencja jest parlamentar 
nym odpowiednikiem wspomnianej 
już przedtem KBWE 
były Helsinki, słolica Finlandii. w 
1975 roku szefowie 35 państw ustali 

li podstawowe zasady, którymi kie 

rować się będą we wzajemnych sto- 
sunkach. Goście z Ameryki Północ- 
nej znaleźli się w Helsinkach z tego 
powodu, że ich wojska stacjonują w 
Europie, a wpływ na politykę euro- 
pejską jest tak duży, iż nie mogą 
być pominięci przy ustalaniu zasad 
tej polityki. 

O ile do Helsinek przyjechali pre- 
mierzy, prezydenci i przywódcy po- 
szczególnych państw, to Warszawa 
była miejscem spotkania przedsta- 
wicieli parlamentów. To nadaje nie- 
zwykle wysoką rangę warszawskiej 
konferencji. Pamiętać bowiem nale- 
ży, że chóć władzę wykonawczą 
wszędzie na świecie sprawują rzą- 
dy, to jednak są to organy władzy 
mogące działać wyłącznie z upo- 
ważnienia właśnie parlamentów. 

Z przemówień wygłoszonych w 
murach polskiego Sejmu wyzierała 
zadziwiająca zbieżność poglądów 
wszystkich mówców. Zadziwiająca, 
bo przecież reprezentowane tu były 
różne światopoglądy, różne kierunki 
polityczne. Okazuje się jednak, że 
chrześcijańscy demokraci, liberało- 
wie, konserwatyści, socjaliści, ko- 
muniści i socjaldemokraci widzą 
jednakowy przed sobą cel — Euro- 
pę pokojową, w której wszystkie za- 
mieszkujące ją narody nie odgra-. 
dzają się od siebie, lecz wprost 
przeciwnie — współpracują. 

Taka sytuacja jest wynikiem ewo- 
lucji poglądów politycznych, ale nie 
tylko. Ważną rolę odgrywają z pew- 
nością problemy ekonomiczne: nad- 
produkcji na Zachodzie i niedobo- 
rów na Wschodzie. Nietrudno się 
domyślić, że przy zgodnej współpra- 
cy, przy dopuszczeniu do swobod- 
niejszego przepływu surowców, 
technologii, pieniędzy i ludzi, łatwiej 
byłoby sobie z tymi kłopotami pora- 
dzić. Podobnie ma się sprawa z 
ochroną środowiska. Kwaśne de- 
szcze, trujące obłoki gazów, czy za- 
trute wody rzek nie znają granic i 
nie powstrzyma ich nawet najlepiej 
uzbrojona armia. Przed tym wro- 
glem możemy się obronić jedynie 
przy współdziałaniu w ramach całe- 
go kontynentu. Gdyby na warszaw- 
skie spotkanie spojrzeć okiem scep- 
tyka, to można by wątpić w sens ca- 
łej tej konferencji. Cóż nam bowiem 
z tego, że wygłoszono kilkadziesiąt 
przemówień i wychylono ileś tam 
toastów na koktajlach. Tak, to praw- 
da. Jednak pamiętać należy, że jeśli 
myślimy o Europie przyszłości, o 
Europie bez wojen i groźnych kont- 
liktów, to konieczne jest do tego 
stworzenie klimatu wzajemnego za- 
utania. Wtedy politycy — nawet przy 
różnicy poglądów — będą woleli 
rozmawiać ze sobą niż wydawać 
polecenia swym generałom. Sądząc 
po opiniach członków parlamentar- 
nych delegacji, na spotkaniu w War- 
szawie bardzo się do takiego pożą- 
danego stanu zbliżono. 


Jej miejscem 


MICHAŁ MALICKI 


W zielonym pokoju dzieciństwa 

staję przed zamkniętymi drzwiami 
przytulając mocno 

pluszowego misia z naderwanym uchem 
Co czeka mnie po Tamtej Stronie? 
Naciskam klamkę... 

jeszcze się waham... 

cofam rękę 

Zaglądam przez dziurkę od klucza 


Ewa Bartos 
Wawrzeńczyce 


nie wiem dlaczego 
czuję się zdeptany 
nagle uświadomiłem sobie 
że jest los 
i moja przyszła żona 
przykładowo 
nie wiem co robi w tej chwili 
rozkoszuje się zapachem 
skóry samochodu 
miękkością podniebienia 
szałem snu 
czy ona się w ogóle urodziła 
chyba się nie ożenię 
drżę 
Fabian Błaszkiewicz 
Nowe Brzesko 


b żeby czas mknął jak strzała 
c na moje życie, 
ił mną jak wicher, 


Mam do siebie żal 
że czasem nie potrafię innych zrozumieć 
że nie umiem napisać dobrego wiersza 
że zakochałam się w najgorszym łobuzie 
że wyśmiewam się. czasem z kogoś 
że jestem taka brzydka 
że jestem czasem naiwna 
Myślę, że mogłabym być kimś innym 
Tylko wtedy może byłoby gorzej niż jest? 
Iwona M. 


Giżycko 
(skróty i retusz: Złoty Szerszeń) 


Wczoraj pytałam mamę 
Kim jestem? 


Ale ona, jak zwykle, martwiła się o dom. 


Pytałam koleżankę 
Kim jestem? 
A ona obróciła to w pusty żart. 


Przeglądałam się w lustrze. 

Pytałam: kim jestem? 

Lustro pokazało mi jakąś dziewczynę 
Jedną ze stu milionów 

Bezczelne 


Ewanta 
(poprawki: Złoty Szerszeń) 


Jestem jak morze 
które często wyrzuca 
na brzeg brudną pianę 
krzyczy 

kipi złością 

a potem ze wstydem 
ucieka w nieznane 


Magda Paluszak 
Gorzów Wielkopolski . 


Ciągle narzekam 

że biel jest łatwo pokryć czernią 

że czerń o wiele trudniej bielą 

że zegar wciąż mi przypomina 

że powraty również przemijają 

że drzewa na jesieni gubią liście 

że gumką nie mogę zetrzeć 

wczorajszego dnia 

I już nie wiem — 

Kto rozbił krzywe zwierciadło? 


Marta Zwierkowska 
ż Łęgajny 


Wulkan — to ja 


Sławek 


Annapurny (8020 m n.p.m.). 


Jurek Kukuczka kilkakrotnie już przy- 
mierzał się do zaatakowania południo- 
wej ściany „ośmiotysięcznika”. Dwa la- 
ta temu „uciekła'' mu po raz pierwszy 
Stało się tak z powodu fatalnych wa- 
runków atmosferycznych, jednak zabra- 
kło przede wszystkim czasu. Zimą 1987 
roku Kukuczka z Hajzerem po raz drugi 
zabrali się do pokonania południowej 
ściany, w ostatniej chwili zmienili jed- 
nak zamiar i weszli na główny wierz- 
chołek (8091 m n.p.m.) drogą podstawo- 
wą. Było to pierwsze żimowe wejście 


na Annapurnę. 


czwartek 13 pażdziernika 1988 
roku o godzinie 11.00 po przej- 
ściu nową drogą przez południo- 
wą ścianę, Jerzy Kukuczka I Artur Haj- 
zer stanęli na wschodnim wierzchołku 


SOUTH FACE 
EXPEDITION 


LED BY 


IR. 


Po udanej wyprawie na Shisha 
Pangmę — ostatni z czternastu „oś- 
miotysięczników** Jurka Kukuczki — 
uczestnicy tej' wyprawy postanowili 
raz jeszcze spróbować dobrać się 
do owianej legendą, nie zdobytej 
południowej ściany Annapurny. Kie- 
rownik wyprawy — Jerzy Kukuczka 
i jej organizatorzy — członkowie 
Klubu Wysokogórskiego w Katowi- 
cach: Artur Hajzer, Janusz Majer, 
Ryszard Warecki i Lech Korniszew- 
ski zaproponowali udział w niej kil- 
kunastu europejskim i amerykań- 
skim alpinistom. W rezultacie w 
skład 13-osobowej, międzynarodo- 
wej ekipy weszło pięciu Polaków, a 
także Phil Butler i Henry Tood z 
Wielkiej Brytanii, Ramiro Navarette i 
Francisco Espinoza z Ekwadoru, 


Steve Untch z USA, Alberto Sancini 
z Włoch oraz małżeństwo naukow. 
ców Irene i Gherrad Schnassowie z 
RFN 


sierpniu tego roku uczestnicy 
wyprawy dotarli do Kathman- 

du, stolicy Nepalu. Stamtąd piesza 
karawana ruszyła pod Annapurnę. 
Szli siedem dni. W niedzielę, 28 
sierpnia pierwsze namioty bazy sta- 
nęły u stóp południowej ściany, w 
otoczonym z czterech stron łańcu- 
chami górskimi  śnieżnolodowym 
kotle, zwanym Sanktuarium Anna- 
purny. Podczas gdy reszta zajmo- 
wała się urządzaniem bazy, Jurek 
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To nie ławka am krówka 
to bo prostu... temberówka 


Temperówka Taka zwyczajna 
rzecz. Zwyczajna zwłaszcza dla 
ucznia, który zawsze przynajmniej 
jedną ma w swym tornistrze. Przy- 
najmniej — bo trzeba na ogół mieć 
więcej, jako że nasze temperówki 
są lichej jakości i szybko „wypowia- 
dają służbę”. Otóż poznaliśmy ucz- 
nia, który ma — co prawda nie w 
tornistrze, ale w kredensie za 
szkłem — ponad ... 300 temperó- 
wek. Upchnięte w jednym miejscu 
wyglądają trochę jak zabawki kilku- 
latka. Ale ten, kto je pieczołowicie 
gromadzi, jest już nastolatkiem i z 
wyglądu, i zachowania poważniej- 
szym niż jego przeciętny rówieś- 
nik... Marek ma lat 13 i chodzi do 
szkoły podstawowej w Poznaniu 

Gdy zajeżdżamy przed jego blok, 
już czeka na osiedlowym parkingu, 
byśmy nie zagubili się wśród mrów- 
kowców poznańskiego osiedla Dębi- 
na, prowadzi do mieszkania, gdzie 
wydobywa swój różnokolorowy, 
temperówkowy kram 

Na pierwszy rzut oka trudno poz- 
nać, że ten czy ów przedmiot służy 
do temperowania. Jeden jest bo- 
wiem na oko ... gumą do żucia, inny 
mikroglobusem, inny znów — małą 
ławką szkolną, mebelkiem, jakby 
wziętym żywcem z kompleciku dla 
lalek. Wygląda wręcz, jakby był wy- 
tarty od ciągłego na nim siadania. 
Szczególnie liczne grono ekspona- 
tów tworzą różne, zazwyczaj fanta- 
zyjne zwierzaczki. Wcale liczną — 
rozmaite niby-pojazdy. Są też dwie 
małe maszynki, które za nic współ- 


czesnych temperówek nie przypomi- 
nają. Korbka, koła zębate... Co to? 
A jakże, temperówka, tylko starej 
daty. Właśnie wmontowane w nią 
kółka zębate i mini-nożyki służyły 
do temperowania. Jacek ma w zbio- 
rze jeden egzemplarz oryginalny 
oraz drugi, będący wyrobem współ- 
czesnym, ale wzorowanym na 'tam- 
tym, starym. Za najcenniejszą uwa- 
ża Jacek temperówkę-mobil (rucho- 
my pajacyk), wyrób rodem z Holan- 
dii. A gdzie na świecie wyrabia się 
temperówki 'najlepsze? — Oczywiś- 
cie w Chinach — odpowiada bez 
wahania nasz młody rozmówca 


Dlaczego zbiera? No, bo jak tu 
nie zbierać, skoro czyni to prawie 
cała rodzina? Tata i starszy brat, bo 
mama nie, a nawet jakby była w 
opozycji... Niestety, ostatnio męska 
część rodziny musiała nieco ostu- 
dzić swoje kolekcjonerskie zapały, 
bo zaczyna brakować w domu miej- 
sca na kolejne eksponaty. 

Otacza nas coraz więcej drob- 


nych, codziennych przedmiotów. 
Tak zwykłych jak choćby temperów- 
ka. W ich formie zawarte jest świa- 
dectwo czasu, w którym te rzeczy 
powstały. Muzea nie zdołają po- 
mieścić wszystkiego, nie wszystko 


zresztą jest godne aż muzealnych 
sal. | to jest właśnie pole do popisu 
dla zbieraczy, którzy niejeden z 
pospolitych. przedmiotów (które 
przecież z czasem stają się mniej 
pospolitymi) mogą uchronić od zu- 


pełnego zapomnienia. Zbiór tempe- 
rówek jest przy tym czymś szcze- 
gólnym. Bo temperówka może uda- 
wać wszystko... 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


fensdjenieć" ie 
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Tradycyjnie umawiamy się z Wami w 
ostatnią sobotę roku na wspólną zabawę 
Q co chodzi? Oczywiście o wybór naj- 
lepszych wykonawców, piosenek, zda- 
rzeń muzycznych mijającego roku. Ta 
zabawa cieszy się wielkim powodze- 
niem. Zwykle otrzymujemy od Was tysią- 
ce listów i kartek pocztowych, choć 
zawsze prosimy tylko o kartki — które... 
po prostu łatwiej liczyć. Prośbę więc 
powtarzamy... Choć to zabawa, ciekawi 
jesteśmy zawsze jej ostatecznych wyni- 
ków. Nie ukrywamy, że i nas ona wciąga 
Próbujemy na kartkach papieru wypisy- 
wać nazwiska solistów, nazwy zespołów, 
tytuły piosenek |... dochodzimy do wniosku — że... każde z nas ma innych 
ulubieńców. Wy zwykle jesteście jednomyślni — może nie we wszystkich 
kategoriach, ale. 

Oczywiście dla uczestników zabawy przewidzieliśmy nagrody — płyty 
długogrające. Jest ich dwadzieścia — czekają na swoich właścicieli. Być 
może w tym roku będą cenniejsze, bo wzbogacone autografami wykona- 
wców. Ale to jeszcze niespodzianka... 

Na kartki pocztowe z Waszymi propozycjami czekamy tylko do 15 
stycznia. Chcemy bowiem wyniki ankiety opublikować na początku lutego. 
Tak więc nie zwlekajcie z wysłaniem 


NAJ... NAJ... NAJ... ORA Ra 


POLSKA ŚWIAT 


WOKALISTKA 


WOKALISTA 
ZESPÓŁ 


Iku wykonawców i słowa jednej piosenki. 
także zarekomendujemy kandydatów do 
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Kukuczka wybrał się samotnie na 
rekonesans. Po dokonaniu lustracji 
ściany | wyboru przyszłych dróg 
wrócił do bazy i przedstawił plan 
działania. 


Drogę prawą częścią południowej 
ściany uczestnicy wyprawy rozpo: 
częli w stylu tradycyjnym. Po osiąg- 
nięciu wysokości 7500 m n.p.m. Ju- 
rek z Arturem mieli zamiar odłączyć 
się od reszty i przejść na środkową 
część ściany, by atakować ją aż do 
szczytu w czystym stylu alpejskim, 
tj. idąc z całym niezbędnym sprzę- 
tem na plecach. Pozostali mieli kon- 
tynuować wspinaczkę prawą połacią 
południowej ściany. Po dokładniej- 
szym rozeznaniu tej drogi okazało 
się to jednak niemożliwe. Tak w 
prawej jak i w środkowej części 
ściany występowały znaczne trud- 
ności techniczne, z którymi mogli 
się zmierzyć jedynie wspinacze naj- 
wyższej klasy. 


Po założeniu na prawej połaci 
ściany | obozu na wysokości 5800 m 
n.p.m. i Il — na wysokości 6500 m 
n.p.m. większość uczestników za- 
mierzała wycofać się z dalszej ak- 
cji. Dodatkowo przyczyniła się do 
tego potężna lawina seraków, która 
przecięła drogę pomiędzy obozami I 
i II. — Był to — wspomina Artur 
Hajzer — krytyczny moment wypra- 
wy i należało tak zmienić taktykę, 
by dostosować ją zarówno do no- 
wych warunków, jak i możliwości 
uczestników wyprawy. 

Kryzys przełamali Polacy. Zespół 
w składzie: Jurek Kukuczka, Artur 
Hajzer, Rysiek Warecki i Janusz 
Majer opuścili obóz |, rozpoczyna- 
jąc nowy, łatwiejszy i bezpieczniej- 
szy zarazem wariant wiodący przez 
stoki sąsiedniego Glacier Dom (7250 
m n.pm.) i Roc Noire (7490 m 
n.p.m.). Poruszając się w stylu „al- 
pejskim”, po dwóch dniach wspi- 
naczki na wysokość około 7 tys. m 
n.p.m. dotarli już tylko |„Kukuś' ze 
„Słoniem” (Arturem Hajzerem). 
Obóz III założyli na wysokości 7250 
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m n.p.m. Stamtąd prowadziła już 
stosunkowo łatwa, ale dluga droga 
granią w kierunku szczytu 

W przeddzień założenia obozu Ill 
Rysiek Warecki z Januszom Maje: 
rem schodząc do bazy rozbili na 
miot „dwójkę” na wysokości 6700 m 
n.p.m. Atmostora wśród uczestni 
ków wyrażnie się poprawiła. Droga 
do szczytu stała otworem 

W bazie*czekała wszystkich ogro 
mnie miła niespodzianka. Przybyła 
bowiem kilkuosobowa grupa człon- 
ków-założycieli Harcerskiego Klubu 
Taternickiego im. gen. Mariusza Za- 
ruskiego z Katowic. Tu, w Sanktua- 
rium Annapurny najbardziej aktywni 
„hakaciorze"* z iście staropolską 
gościnnością podjęli swoich daw. 
nych instruktorów: „Walka — Igna- 
cego Nendzę, Pawła Pallusa, Darka 
Kośnego, Piotra Żogałę i Marka Ili- 
wickiego. (Do bazy wyprawy wybie- 
rała się także pani Zofia Chołdowa 
— matka nieodżałowanej pamięci 
Rafała — znakomitego alpinisty 
najbliższego przyjaciela „z liny” Ar- 
tura Hajzera, członka wielu wysoko- 
górskich wypraw, który na zawsze 
pozostał w Himalajach. Niestety, 
uciążliwość kilkudniowej męczącej 
wędrówki nie pozwoliły mamie Ra- 
tała dotrzeć do Sanktuarium Anna- 
purny. Została w Kathmandu.) Pięć 
dni zachłystywali się wszyscy wido- 
kami olśniewająco pięknego hima- 
lajskiego olbrzyma. Podziwiali go o 
wschodzie i zachodzie słońca 


— W sobotę 8 pażdziernika — 
wspomina Artur Hajzer — ruszyliś- 
my z Jurkiem do ataku, Wykorzystu- 
jąc obozy założone w pierwszej fa- 
zie wyprawy już trzeciego dnia 
wspinaczki dotarliśmy do obozu Il 
położonego na prawej połaci ściany 
na wysokości 6500 m n.p.m. Posta- 
nowiliśmy dokończyć w dwójkę roz- 
poczętą drogę. Po noclegu zwinęliś- 
my namiot i już dalej wspinaliśmy 
się w stylu alpejskim. Po pokonaniu 
15 długości liny w trudnym terenie 
śnieżnolodowym założyliśmy biwak 
na wysokości 7100 m n.p.m. Piątego 
dnia osiągnęliśmy grań rozpinającą 
się pomiędzy Roc Noire a wschod- 


nim wierzchołkiem Annapurny. Na 
grani, na wysokości 7500 m n.p.m 
założyliśmy kolejny biwak, ontatni 
już przed wojściom na szczyt, Zdo 
bycie wierzchołka zająło nam caly 
następny dzień 


Schodząc ze wschodniego wiorz 
chołka Annapurny Kukuczka | Haj 
zer postanowili pozostawić awój 
sprzęt biwakowy, rozbijając obóz IV 
dla kolegów idących na szczyt przez 
stoki Glacier Dom I Roc Noire. Dro 
ga, którą wspinali sią, okazała sią 
jednak zdecydowanie za trudna na 
zejście. Granią ze wschodniego 
wierzchołka przez Roc Noire poszli 
w kierunku założonego wczośnioj 
obozu Ill. W obozie spotkali Janusza 
Majera i dwóch Ekwadorczyków 
Ramiro Navarettę i „Pancha 
Francisca Espinozę. — Wydawało 
się nam — wspomina Artur — że 
nie byli najlepiej zaaklimatyzowani 
Janusz myślał jedynie o dojściu na 
wierzchołek pięknego  siedmioty- 
sięcznika — Roc Nolre, ale szalenie 
ambitni Ekwadorczycy upierali się 
przy wejściu na szczyt. Majer po- 
szedł więc razem z nimi. 


Po nocy spędzonej w obozie IV 
tylko Ramiro Navarette wszedł na 


wschodni wierzchołek Annapurny, 
natomiast dużo słabszy od niego 
„Pancho — Francisco Espinoza za- 


wrócił 300 metrów przed szczytem. 
Heroiczną decyzję podjął Janusz 
Majer wycofując się zaledwie 20 
metrów od upragnionego celu. Jako 
doświadczony alpinista i wspaniały 
taktyk zdawał sobie sprawę, że ani 
on, ani pozostali nie mają na tyle 
zapasu sił, aby po zdobyciu szczytu 
bezpiecznie zejść do bazy i mimo 
tego, że brakowało mu zaledwie 20 
metrów, pokonał pokusę. Gdyby Ra- 
miro Navarette uczynił to samo, 
prawdopodobnie nie doszłoby do 
tragedii. 

Do bazy powróciło tylko dwóch al- 
pinistów — Janusz Majer i Francis- 
co Espinoza. Ramiro Navarette po- 
został na zawsze na Annapurnie 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


NOWY WSPANIAŁY ŚWIAT 


Amerykański tygodnik „Time” od 
dawna urządza plebiscyt na najpo 
pularniojszogo człowieka roku 
Przed cztoroma laty lauroatom zc 
stał wybrany... komputor! Najlepszy 
to dowód, jak przemożny wpływ wy 


wiora technika na ludzi u 
achyłku XX wioku 
Jodnak nio tylko gwaltowny roz 


wój mikroelektroniki I automatyki w 


życia 


coraz wiąkszym stopniu kształtuje 


naszą codzionność, Świat pędzi na 


przód w oszałamiającym tempie 
Takżo w dosłownym znaczeniu 
Zbudowana  przoz Japończyków 
magnetyczna kolej „MLU”, to praw 


dziwa błyskawica 
rze rozwija prędkość 
km/godz.! W laboratoriach powstają 
nowe tworzywa o cudownych właś 
ciwościach Ostatnim szlagierem 
medycznym jest biologiczne szkło 
— substancja ceramiczna zastępu 
jąca' tkankę kostną. Przeszczepy ne 
rek, wątroby, serca lub zastępowa- 
nie ich sztucznymi organami stają 
się na salach operacyjnych zabie- 
giem coraz powszechniejszym. 


Fizycy na trzech kontynentach 
biorą udział w wyścigu, który dopro- 
wadzić ma do znalezienia materiału 
przewodzącego prąd elektryczny 
bez najmniejszej straty energii. Dzi- 
siaj jest to możliwe tylko w bardzo 
niskiej temperaturze. A jutro? 

Powodzeniem zakończyły się pró- 
by stworzenia nowych, nie istnieją- 
cych w przyrodzie gatunków zwie- 
rząt i roślin. Polscy specjaliści wy- 
hodowali pszenżyto — zboże posia- 
dające właściwości żyta i pszenicy. 
W Anglii narodziło się zwierzę na- 
zwane kozoowcą. Zapowiada się, że 
przyszłość będzie bardziej niezwy- 
kła niż wymyślona przez autorów 
powieści fantastyczno-naukowych 

Angielski pisarz Aldous Huxley 
napisał przed wojną powieść „Nowy 
wspaniały świat”. Pokazał w niej 


Na próbnym to 
ponad 400 


;ugostywną wizją rozw 
cywilizacji. Wylmaginowanym społ 
czoństwem rządzą prawa nauki 

przykład odpowiednio spreparowa 
ne ludzkie embriony przechowywa 


no są w specjalnych probówkach. W 


tamtych czasach była to czysta fan 
lazja, lacz książka wywołała wielkiś 
poruszenie | zaniepokojenie opinii 
publicznej. Obecnia nikt już nie ma 


złudzeń, ża nawet najdoskonalsz« 


techniki nie przemienią 


zdobycze 
świata w raj na ziemi. Coraz gło 
niej mówi się o tym, że naukowo 
osiągnięcia człowieka nie poparte 


moralnym mogą 


jego rozwojem 
przynieść delikatnie mówiąc 
więcej szkody niż pożytku. Obawy 
związane z użyciem broni atomowej 
są tego najwymowniejszym przykła 
dem 

Biegu historii nie uda sią 
zawrócić, Naukowcy próbują jedyni 
koszyt cywilizacyjnych 


jednak 


zmniejszyć 
przemian. Nowe odkrycia i wynalaz 
ki pomagają przecioź ludzkości roz 
wiązać wiele kłopotów i bolączek 

Nie sposób pokazać wszystkich 
najnowocześniejszych osiągnięć 
myśli ludzkiej. Opracowanie 
miałoby rozmiary pokaźnej książki 
Ograniczyliśmy się więc do zapre 
zentowania kilku iście czarodziej 
$kich wynalazków na łamach naszej 
gazety. O medycynie przeczytacie 
na str. 14. 


takie 


Szukasz przyjaciół? 
Napisz do nas 


Młodzieżowa Agencja 

Korespondencyjna 

Gdańsk 5, skrytka 112. 
G-158 


| mi, 


e „Siano obwinąć w stodole słomą. Przynosi je gospodyni przed kola- 
cją, ałe żeby nikt tego nie widział, i kładzie pod stół. Rano w Boże Na- 
rodzenie trzeba je dać zwierzętom, to przez cały rok będą miały dużo 
pokarmu. Słomą obwinąć drzewka owocowe. Okruchy dać zwierzętom i 


ptactwu.” 


© „Kładzie się kawałek opłatka pod talerz i jak się ten opłatek przy 
lepi, to będzie dobry urodzaj na to, co było na talerzu.” 


e „Jak we Wigilię b 
rok nie będzie bity!” 


„Wysokie czapy, spodnie długie, granato- 
we, z czerwonymi lampasami. Białe, podobne 
do marynarek koszule z kolorowymi pagona- 
frędzlami, naszywanymi kokardkami i 
gwiazdkami. Ciemne buty, szeroki pas z klam- 
rą. Przy nim pochwa od szabli drewnianej z 
ozdobną rękojeścią. Na twarzy maska. Wigi- 
tiarze! 

Chodzą od domu do domu. Pod drzwiami 
dzwonią, dzwonkiem, pukają, witają się: 
„Niech odzie pochwalony Jezus Chrystus". 
Spiewają kolędy, przepytują dzieci z pacierza, 
częstują je cukierkami. Jako że w każdym 
prawie domu oni też są częstowani i jadłem, i 
napitkiem, zdarza się, że kiedy dotrą do koś- 
cioła, do żłobka, przy którym tradycyjnie po- 
winna się kończyć ich droga, nie bardzo mo- 
gą się już utrzymać na nogach." 


igiliarze to jeden z obrzędów opisanych 

w 1972 roku przez uczniów z kółka histo- 
rycznego, prowadzonego przez Jana Orczy- 
kowskiego z Cekowa niedaleko Kalisza. W 
ciągu trzydziestu lat pracy pana Jana dzie- 
siątki dziewcząt i chłopców należały do kółka 
nie tylko po to, by otrzymać dodatkowe oceny 
z historii. Uwierzyli mu, że to, czego dokonują 
chodząc po okolicznych wsiach, wypytując, 
opisują: i fotografując, ma ogromną wartość 
historyczną. Obfity plon ich pracy, zawarty te- 
raz w dziesiątkach wielkich grubych brulio- 
nów, spoczywa w muzeum pana Jana. Czeka 
na naukowe opracowanie. 


Być może dokona tego w przyszłości Joasia 


Orczykowska, na razie jeszcze uczennica pią- 
tej klasy szkoły podstawowej. Dziś oprowadza 
nas po ojcowskim jednoizbowym muzeum. To 
dla niej nie pierwszyzna: pokazywała i opo- 
wiadała o tych zbiorach i młodzieży, i doros- 
łym, i wycieczkom z innych rejonów Polski, i 
tym, którzy przyjeżdżali do swoich rodzin w 
Cekowie z zagranicy — z Francji, NRD, z Fin- 
landii. 


Skarby pana Jana 


— Każda z tych lamp naftowych, zwanych 
dzięki kształtom kloszy tulipanowymi, to istne 
cudo. Śliczne przezroczyste wzory na mlecz- 
nym szkle uzyskiwano w ten sposób, że przed 
zanurzeniem klosza w kwasie malowano je 
pędzelkiem maczanym uprzednio w wosku — 
opowiada Asia. — Wśród żelazek z duszą naj- 
cenniejsze jest to z kominkiem. Ten gładki, 
jakby toczony kamień to „pięściak” sprzed 
kilku tysięcy lat, służący naszym praprzodkom 
do obdzierania skóry z mamutów lub do zabi- 
Jania zwierząt. Równie stare są te siekierki. 
By stały się iż gładkie, musiały być nie- 
zwykle długo mozainie gładzone mokrym 
piaskiem. 

-_ Są tu też kamienne obciążniki tkackie, pra- 
_ dawna bransoleta z brązu (i dawniej kobiety 
dl ozdoby), 

o że powstały przed wiekami, Asia 
Blogi z nich imponujący 


ka 


ędzie ktoś grzeczny i nie dostanie, to przez cały 


ponaty. — A tu mają państwo okazję obejrzeć 
aż pięć sztuk dwustronnych basów kaliskich 
plus jedne trzystrunowe i kolekcję figurek 
drewnianych, rzeźbionych przez miejscowych 
artystów, między innymi mojego dziadziusia 
Adama Trunkwaltera. Inne rzeżby są autor- 
stwa Antoniego Kaczmarka, ucznia taty, zaś 
pochylona postać okutana w długi płaszcz, to 
tata rzeźbiony przez mamę, która w zapale 
pracy nowiuteńki sweter poprzecinała na 
brzuchu. 

Oglądamy bezcenne dokumenty sprzed po- 
nad 150 lat, zdjęcia przedstawiające ludzi 
przy pracy, dawne narzędzia rolnicze — ża- 
rna, brony, radła, kieraty — zabudowania 
wiejskie i dworskie, piece chlebowe w obejś- 
ciach, stare cmentarze, stare kuźnie i wiatra- 
ki. Wiele z nich ostało się już tylko na tych fo- 
tografiach. Poznajemy dane dotyczące historii 
szkolnictwa na tych terenach, czytamy opisy 
dawnych obrzędów. Bierzemy do ręki odznaki 
sołtysów: sprzed powstania styczniowego, z 
zaboru pruskiego, przedwojenną (ojca pana 
Jana), z okresu tuż po wojnie. 

— Ten portret przedstawia powstańca z 
1863 roku, pana Marczaka, to jego medale, a 
tu z kolei portret śpiewaczki z zespołu regio- 
nalnego, który prowadzi tata. 

Nie tylko bowiem historia i zbieractwo są 
pasjami Jana Orczykowskiego. 

Podczas śłużby wojskowej, gdy grał w or- 
kiestrze reprezentacyjnej na puzonie suwako- 
wym, przy okazji podszkolił się również w 
grze na akordeonie. Wróciwszy do rodzinnej 
wsi, zaczął ze starymi grajkami grać na wiej- 
skich weselach. A potem, na prośbę dzienni- 
karki z radia, zgodzili się nagrać parę utwo- 
rów i... tak powstała ich ludowa kapela. Akor- 
deon, trąbka, klarnet i bęben, skrzypce, basy 
dwustronne kaliskie i jeszcze człowiek grają- 
cy na listku bzu, a pan Jan gwiżdżący melo- 
die na palcach. (Podczas turnieju miast Kalisz 
— Gniezno w latach siedemdziesiątych Jerzy 


świstawki o różnych kształ- - Waldorff „ocenił ich ponoć niezwykle wysoko 


jako jedyną autentyczną kapelę ludową.) 
No więc 


kapeli się zaczęło 


„Potem powstał Zespół Regionalny, złożony 
ań gospodyń, mający w repertuarze auten- 


tyczni kaliskie piosenki, ludowe skecze | ob- 


edzia na A W Kazimierzu 


grody, z nagrodą publiczności włącznie, na 
Ogólnopolskim Festiwalu Kultury i Sztuki w 
Płocku też mieli znaczne sukcesy. 

— Stale jeździmy, śpiewamy, kawały opo- 
wiadamy, a to na Dniu Kobiet w Michałowie, a 
to na Dniu Kombatanta w Kaliszu, a to na 
„chmielokach'' w Krasnymstawie, a to w War- 
szawie. A ja z żoną, bratem, trzema bratanka- 
mi i teściem jeszcze na dodatek uczestniczy- 
my w spotkaniach muzykujących rodzin... 

Urodził się w dwa tygodnie po śmierci ojca. 
Miał 13 lat, gdy zmarła matka. Wychowywali 
go siostra i brat. W ich „młodym domu stale 
było pełno ludzi: a to „schadzki”, a to potań- 
cówki na podwórzu, a to wspólne darcie pie- 
rza, kiedy szły też w ruch kołowrotki prządek, 
chłopaki zaś grali w karty. A wszyscy gadali. 

— Aż wierzyć się nie chce, ilu opowieści 
się człowiek wtedy nasłuchał. | śmiesznych, i 
strasznych, po których nie mogłem zasnąć, 
gdyż przeżywałem je od nowa w ciemnoś- 
ciach nocy. Dzięki nim jednak 


wiedzieliśmy wszystko 
o swoich ojcach 


i dziadkach, o dobrych i złych dziedzicach, 
o ziemi rodzinnej. 

Pan Jan nie tylko rozwinął w sobie te zain- 
teresowania, ale postarał się zaszczepić je i 
uczniom, i rodzonym dzieciom. 

Asia jest trochę dumna ze swego taty. Z te- 
go, że go tu wszyscy znają — bo był nauczy- 
cielem, bo jest zbieraczem — z jego grania i 
śpiewania, ale przede wszystkim z jego weso- 
łości. Do końca nie jest jednak pewna, czy 
pójdzie w ślady taty czy mamy. Bo mama też 
ma ciekawą pracę. Zaopatruje kobiety z kół 


"gospodyń wiejskich na tym terenie w pisklęta, 


organizuje konkursy gotowania, pieczenia, na 
przetwory, na ogródki przydomowe | wiele in- 
nych. 

Asia pomaga rodzicom jak może. Kąpie z 
tatą nutrie. Karmi z mamą kury i kaczki. A 


© kiedy obydwoje idą w pole, zajmuje się pię- 


cioletnią siostrzyczką Ewunią. Która... też już 
zaraziła się pasją kolekcjonerską i ma pięć 
słoi najprzeróżniejszych, stareńkich i współ- 
czesnych, guzików. | jeszcze klasery z pie- 
niążkami. | muszelki. | znaczki. Pewnie nadej- 
dzie taki czas, że, podobnie jak teraz Asia, 
będzie jeździła z tatą po całej Polsce, aby na 
giełdach staroci wyszukiwać porcelanowe fi- 


_ gurki Pana SZLSAJ MAD I aniołków do impo- 


nującej kolekcji mamy, liczącej już dzisiaj 
dziesiątki eksponatów. 

A mama, słuchając tych wszystkich tato- 
wych i Asi opowieści, przez cały czas praco- 
wicie tworzy arcydziełka sztuki słomkarskiej 
— kolorowe bazie dla przedszkola Ewuni. Że- 
by było w nim ładniej. 

Na choinkę też zrobią z dziewczynkami za- 
bawki ze słomy. W wieczór wigilijny zaś, ła- 
miąc się opłatkiem przy tej choince, złożą so- 
bie nawzajem życzenia: „Więszuję Was tymi 
świątkami radosnymi, abyście byli weseli jak 
w niebie anieli, wszyscy pospołu, co jesteście 
w tym domu". 

„Jeśli w Wigilię jest pasek czerwony wokół 
księżyca, to zboże w tym roku będzie ładne'' 
— czyta | pan Jan w swoim brulionie. — Był 
pasek czy nie? — zastanowią się na przeło- 
mie roku. Oby ten Nowy przyniósł dobre plony 
(nie tylko im!), a może jeszcze na dodatek i 
Jakieś nowe eksponaty do muzeum Orczykow- 
skich. 


Ś%93%5 ; EWA KOSIŃSKA 


Fot. Mieczysław Włodarski 


KORESPONDENT 
ŚWIĄTECZNY? 


NASZA PRZYSZŁOŚĆ 
ZACZĘŁA SIĘ WCZORAJ... 


Jakże trudno oderwać się od współczesności, porzu- 
cić wszelkie uprzedzenia, przekonania, sympatie i anty- 
patie, aby bez tych obciążeń wybiec wolną już myślą w 
przyszłość. : 


Proste przewidywanie tego, co czeka nas samych ju- 
tro, pojutrze czy za tydzień, jest znane każdemu — to 
wszak nierozłączna część naszego życia. Bez korzysta- 
nia z doświadczeń — czyli wracania do przeszłości — i 
planowania — a więc wybiegania myślą w dni i lata, 
które dopiero nadejdą — nie bylibyśmy tym, czym, jako 
ludzie, jesteśmy. Ale to drugie leży — wbrew temu co 
się na ogół sądzi, prawie na granicy ludzkich możliwoś- 
ci. Tak bowiem jest, że przyszłość jawi się nam z regu- 
ły jako prosta kontynuacja tego, co już znamy, no, może 
z małą tylko poprawką na polepszenie lub pogorszenie 
obecnej sytuacji. Jesteśmy wszak w ogromnej więk- 
szości konserwatystami i nie tylko, że nie chcemy, ale 
często nawet nie potrafimy sobie wyobrazić czegoś, z 
czym jeszcze nigdy los nas nie zetknął. 


a czasami wręcz uniemożliwia wychwycenie: spośród 
otaczających nas zjawisk tych, które mają szansę roz- 
woju w przyszłości. Stąd właśnie owe śmieszące nas 
dziś opinie wygłaszane niegdyś przy narodzinach wielu 
znakomitych wynalazków, czy towarzyszące najnow- 
szym odkryciom. 

Z drugiej strony jednak zdarza się również — i na ca- 
łe szczęście — że futurolodzy, czyli naukowcy zawodo- 
wo parający się przewidywaniem, potrafią zupełnie traf- 
nie opisać przyszły. rozwój jakichś wypadków lub okreś- 
lonej dziedziny wiedzy czy techniki. Takie sprawdzające 
się progndzy dają nie tylko ogromną satysfakcję ich au- 
torom, ale często zapobiegają niekorzystnym kierunkom 
rozwoju, I to jest chyba to, co trzeba sobie cenić najbar- 
dziej. 

Dzisiejszy „Korespondent przypomina niektóre opi- 
nie, jakie wypowiadano niegdyś na temat przyszłości, 
jak również przedstawia to, co — jak nam się wydaje — 
wiemy o niej dziś. 

Ciekawe, jak to ocenią następne pokolenia... 


„MYLIĆ SIĘ JEST 
RZECZĄ LUDZKĄ...” 


Niektóre wielkie odkrycia | wynalazki 
nie mały szczęścia u współczesnych 
Oto kllka z takich opiniii 


Każdy kto wierzy, żo z atomu da się 
wytworzyć energią — /agt lunatyklom 
powiedział w roku 1937 wybliny fizyk, ba 
dacz wnątrza atomu alr Ernest Author 


tord 
* 


Pan Faraday* powinion ploniądzo, 
któro „marnuje na swojo dziecinne okspo 
rymenty z oloktromagnesami, przekazać 
raczej na cele dobroczynne” — powie 
dział promier Anglli WE. Gladstone 
(1809-1898) 

* Chodziło o fizyka Michaela Faradnya odkryw 
cą miln. indukcji elaktromagnatycznaj | twórcą 
plorwszago w świocie silnika olektrycznogo. 

* 


„Jeśli Jeszcze raz wpuści pan do mnie 
tego szaleńca od blachy do golenia, to 
przestanie pan być naszym portlerem" 
— tak krzyczał na swego odźwiernego 
Charles F. Brown, amerykański finansi- 
sta, kiedy w roku 1900 zjawił się w jego 
biurze niejaki King Camp Gillete | prosił 
o udzielenie mu pożyczki na uruchomie- 
nie produkcji nożyków zwanych dziś ży- 
letkami. 


* 


Inny milioner, Allen Frederic Brown, 
kiedy przedstawiono mu projekt wagonu 
„Pionier”, zaprojektowanego przez Marti- 
mera Pulimana, powiedział: „Nikt, nigdy 
nie odważy się położyć i spać w pocią- 
gul!” 


* 


„Nie było meteorów i nie ma kamieni 


Ta cecha ludzkiego charakteru niesłychanie utrudnia, 


„OHYDNY TRICK BRZUCHOMÓWCY..." 
orzekli w roku 1879 członkowie francu- 
skiej Akademii Nauk po demonstracji 
przez Edisona jego urządz: służące- 
go do zapisywania | odtwarzania dźwię- 
ku. Całe szczęście, iż tym ojcem gramo- 
fónu, dziadkiem magnetofonu i pradziad- 
kiem płyty kompaktowej zainteresowali 
się producenci... 


Tak A. B. Walker z tygodnika „Life'* 
wyobrażał sobie w roku 1909 budownic- 
two jednorodzinne w ni 
Miały to być wysokie, 
stalowe platformy, na których stawiano 
by domki | urządzano ogrody. Dojazd 
miały zapewnić windy (w słupie konstruk- 
cyjnym z lewej) lub statki powietrzne. 


TELEFON Z LUFCIKIEM - 


Jednym z wynalazków, o których pisze 
się I mówi już bez mała sto lat, a który 
po raz pierwszy zastosowano w praktyce 
lat temu pięćdziesiąt — jest wideotele- 
ton. Wymyślony jeszcze przez Juliusza 
Verne'a, do dnia dzisiejszego nie może 
Jakoś stać się przedmiotem codziennego 
użytku, mimo iż futurolodzy od pół wieku 
niezmiennie zapowiadają nadejście — i 
to lada dzień — jego ery. Obecnie te na- 
dzieje stają się być może: wreszcie bar- 
dziej realne na skutek zarówno rozwoju 
samej elektroniki jak | ogólnoświatowych 
leci przesyłowych — kablowych (świat- 
|) oraz satelitarnych. Czy jednak 
jek powitamy przez łatwo dostępny, 
lefon z lufcikiem” — tego nie 
sposób dziś przewidzieć. 


JERZY DĄBROWSKI 


meteorytowych, ponieważ w niebie nie 


ma kamieni”. Taką opinię wydała'w roku 
1812 Francuska Akademia Nauk 


* 
Czas wresźcłe zdać soble sprawę, ku 


czemu zdążamy, wznosząc tę potwornie 
śmieszną wieżę dominującą nad Pary. 


żem niby wielki komin fabryczny...” To 
tylko fragment pisma z r. 1889 protestują 
cego przeciw budowie wioży Elffla 
stosowanogo przez kilkudziesięciu Inte 
lektualistów francuskich na ręce dyrekto 
ra Paryskiej Wystawy Światowaj 

. 

Kledy uruchomiono piorwszą linią ko 
lejową Stockton-Darlington p! angiol 
ska rozpoczęła kampanią protostacyjną 
Pisano, ża koloj żolazna popsuje mlecz. 
hość krów, zmniejszy liczbą jaj znoszo 


fych przez kury, bądzie powodom maso 
wych śmierci podróżnych na skutek wy. 
buchów kotłów, a dym zasłoni Słońce, co 
stanio sią powodem wygubionia ptaków 
we Francji jeden z jej prezydentów, hi 
storyk L. Adolphe Thiers, powiedział w 
roku 1828: „Kolej parowa jest zabawką 
dla bogatych ludzi. Odmawlam jaj wszol. 
klego znaczenia i nie wierzę w Joj 
przyszłość 
* 


Diesel jest marzyclelem. Jógo motor 
jest dla colów praktycznych bezużytecz. 
ny” — oświadczyli zapytani o radą [a- 
chowcy szwedzcy, kiedy Rudolf Diesel 
chciał zaciągnąć pożyczkę w Jednym z 
banków, aby sfinansować swój wynala 


zek 
z * 


„Jeśli nie chce pan zostać powszech- 
nie wyśmiany, radzimy, aby zaprzestał 
pan wszelkich dalszych szczepień”. Tak 
angielskie towarzystwo naukowe Royal 
Society oceniło pierwszy w świecie przy- 
padek uodpornienia przeciw ospie pew. 
niej chłopki. Dokonał tego w roku 1796 
wiejski lekarz Edward Jenner wynalezio- 
ną przez siebie szczepionką 


DOM 
XXI WIEKU? 


Jedno z najbardziej rozpowszechnionych współczes- 
nych przekonań głosi, iż komputeryzacja już wkrótce 
wciśnie się w absolutnie wszystkie dziedziny życia co- 
dziennego. Ten pogląd jest zresztą potwierdzany na każ- 
dym kroku przez powstające jak grzyby po deszczu urzą- 
dzenia, mające ułatwić i umilić nam życie... 

Oto sprzedawany na zachodzie Europy system ochron- 
ny Securiscan, który pilnuje ogrodu oraz domowych po- 
mieszczeń | zawiaduje wszystkimi urządzeniami domówy- 
mi. Można go programować bezpośrednio bądź telefo- 
nicznie. Jego centrala (1) mająca wymiary średniego ra- 
dia (34,5 x 23,5 x 6,5 cm) przyjmuje i wysyła rozkazy wy- 
korzystując do tego celu domową sieć elektryczną (za- 
znaczono to liniami ciągłymi) oraz bezprzewodowo (linie 
przerywane). W razie potrzeby informuje luz ostrzega 
ludzkim głosem. A oto szczegóły tego systemu: u 

(2) Automatyczna — bądź na życzenie — regulacia 
centralnego ogrzewania. 

(3) System otwierania i zamykania okiennic, podlewa- 
nia ogrodu i uruchamiania domowych urządzeń elektrycz- 
nych. 

4) Rozkazy te właściciel może wydawać spoza domu, 
przez telefon. System rozpoznaje jego głos. 

(5) Lista rozkazów czy zmian w nich jest sporządzana 
w formie wydruku. O 

(6) W razie jakiejś awarii sieci wodnej system zamyka 
automatycznie jej dopływ... AŻ 

(7) ... zawiadamiając o tym np. sąsiada bądź właścicie- 
la będącego w pracy. Tak samo dzieje się w przypadku 


awarii sieci gazowej, stwierdzenia w domu obecności dy- 
mu itp. 

(8) Dom jest chroniony przed włamaniami przez wiele 
czujników magnetycznych... 

(9) ... oraz radar. 

(10) W razie stwierdzenia obecności kogoś niepowoła- 
nego w ogrodzie, głośniki zainstalowane na zewnątrz 
ostrzegają: ,„Uwaga! Dom jest chroniony elektronicznie". 

(11) Jeśli to nie daje rezultatu, włączają się jaskrawe 
migające światła. 

(12) Są one zasilane z zapasowej baterii. 

(13) (14) Jeżeli intruz mimo tego nie opuścił ogrodu, 
włączają się syreny alarmowe. 

(15) A równocześnie zostają telefonicznie zawiadomie- 
ni najbliżsi sąsiedzi lub dowolnie wybrane osoby (np. po- 
sterunek policji). 

(16) Wieloma urządzeniami można sterować z ze- 
wnątrz również za pomocą małego, przenośnego aparatu. 

(17) Drzwi wejściowe zamyka elektroniczny szyfrowy 
zamek. 4 * 

(18) Garaż otwiera się zdalnie. „| 

(19) Po otwarciu drzwi automat mówi właścicielowi 
„Dzień dobry''. 

(20) Wszystkim kierować można również z dowolnego 
punktu wewnątrz domu. 

(21) Urządzenie do przywoływania np. pomocy domo- 
wej. 

(22) Wszystkie zmiany w programie ochrony domu 
można przekazywać z dowolnego telefonu, nawet w in- 
nym mieście, poprzez urządzenie identyfikujące głos 
właściciela. g 


POŻYJEMY — 
— ZOBACZYMY 


Pod koniec lat sześćdziesiątych amery- 
kańska sieć radiowo-telewizyjna Colum- 
bla Broadcasting nadała cykl programów 
pod tytułem „Wiek XXI". Tak wówczas 
wyobrażano sobie kształ naszego życia 
w nadchodzącym nowym stuleciu... 


Tydzień roboczy skróci się do 3-4 dni, 
a równocześnie wzrośnie pogoń za roz- 
rywkami. 


Na dnie oceanów zbudujemy atomowe 
siłownie, ponieważ ich. eksploatacja bę- 
dzie tam bezpieczniejsza niż na lądzie. 


Telewizory będą zajmowały całe ścia- 
ny, a teksty aktualnie granych widowisk, 
sztuk czy filmów każdy będzie mógł so- 
bie sam wydrukować za pomocą drukarki 
zainstalowanej przy każdym telewizorze. 


Większość nowotworów stanie się cał: 
kowicie -uleczalna, ponieważ medycyna 
będzie dysponowała skutecznymi środka- 
mi, zarówno zapobiegawczymi jak i lecz- 
niczymi. 


Wiek uprawniający do głosowania zo- 
stanie w USA obniżony do 16 lat. Po pro- 
stu młodzież będzie wcześniej osiągała 
dojrzałość... 


Deszcze | opady śniegu będzie można 
zamawiać, tak jak dziś samolotowe ob- 
siewanie pól uprawnych czy lasów środ- 


„kami owadobójczymi. Stanie się to za 


sprawą służb wyspecjalizowanych w roz- 
pylaniu jodku srebra w chmurach. 


Komputery będą planowały rozkład za- 
jęć domowników, prowadziły rachunki, 
obliczały podatki, załatwiały codzienne 
zakupy. 


Samochody staną się mniejsze | o 
prostszej konstrukcji. Pozbędziemy się 
radykalnie spalin, a ruch na dłuższych 
trasach zostanie całkowicie zautomatyzo- 
wany. 


Na Księżycu powstaną kolonie zasied- - 
lone przez ludzi, a regularny ruch między 
Ziemią a Srebrnym Globem będzie się 
odbywał za pomocą wahadłowców wie- 
lokrotnego użycia. 


Załogowy, lot na Marsa będzie już w 
ostatnim stadium przygotowawczym. 


Wokół Ziemi będą krążyły urządzenia 
przetwarzające energię Słońca w wiązki 
światła laserowego przesyłane z kolei na 
Ziemię. Tu, przekształcone w elektrycz- 
ność służyć zaczną całej ludzkości. 


Sztuczne serce będzie w powszechnym 
użytku, R 

Morza | oceany staną się polami up- 
rawnymi i zbiornikami hodowlanymi róż- 
norakich organizmów. zwierzęcych. Na 
szerszą niż dotąd skalę będzie się eksp- 
loatowało bogactwa mineralne kryjące 
się w morskiej wodzie. 


/ „Przyszłość nie da się przepowiedzieć, ale można ją stwo- 


rzyć” 


(Dennis Gabor, fizyk, Isureat Nagrody Nobla) 
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Nowego jesz 


MEDYCYNA 


ENERGIA „CHI” I KOMPUTER 


ó 


Cudowna moc igły znana jest w Chi- 
nach od 5 tysięcy lat. W Europie je- 
szcze kilkanaście lat temu akupunkturę 
przyjmowano z przymrużeniem oka 
Dzisiaj zyskuje sobie należne miejsce 
wśród medycznych nauk, choć ciągle 
nie zostały w pełni wyjaśnione zasady 
jej działania. 


Dawne chińskie traktaty głoszą, że 
przez ciało człowieka przepływa „chi' 
— energia życia, złożona z dwu 
przeciwstawnych elementów — Yang i 
Yin. Zdrowiem jest równowaga pomię- 
dzy tymi elementami. Chorobą zaś jej 
naruszenie. 

Zdaniem starożytnych medyków chiń- 
skich ciało człowieka dzieli się na 12 
podstawowych organów. Na nogach, 
rękach, tułowiu, głowie każdego z nas 
znajduje się prawie tysiąc punktów, 
których nakłuwanie przywraca zakłóco- 


Badania europojskich lekarzy do- 
wiodły, że „mapa” owych punktów na 
ludzkim ciele odpowiada zakończeniom 
ważnych ośrodków nerwowych. Ich na- 
kłuwanie wywołuje impulsy, które prze 
kazywane są włóknami nerwowymi do 
mózgu i rdzenia kręgowego, a stamtąd 
do poszczególnych narządów. Każdy z 


tych punktów jest bowiem połączony 
drogami nerwowymi z odpowiednimi 
narządami naszego ciała. Cudowna 
moc igły to prawdopodobnie nic Inne 
go, jak rozszerzonie drobniutkich na 
czyń krwionośnych w chorym organie 
co powoduje lepsze zaopatrzenie cho: 


rej tkanki w substancje odżywcze i tlen 


Podobne efekty uzyskuje się zastępu- 
jąc tradycyjne srebrne igły nowoczesną 
techniką. Za pomocą specjalnej apara- 
tury elektronicznej lokalizuje się punkty 
akupunkturowe i określa siłę impulsów 
elektrycznych, które aplikuje się pa- 
cjentowi. Wyposażone w elektrody 
komputery z powodzeniem wykorzystu- 
je się także do diagnozy i ustalenia 
najkorzystniejszego programu leczenia 
Urządzenia takie z powodzeniem stosu- 
je się już w klinikach w Japonii, USA, 
RFN, Szwajcarii. 

W Polsce chińskie sposoby likwido- 
wania różnych dolegliwości, m.in. bólu, 
uczuleń, nerwic, nadciśnienia tętnicze- 
go czy wrzodów żołądka, znane są 700 
lekarzom. Tylu specjalistów zostało już 
przeszkolonych w tajnikach tej niezwy- 
kłej terapii, która okazuje się czasami 
jedynym skutecznym środkiem, gdy za- 
wiodą proszki, krople i zastrzyki! We 
wrześniu br. odbyła się w Warszawie III 
Ogólnokrajowa Konferencja Akupunktu- 
ry, na której wymieniano doświadcze- 
nia i dyskutowano o przyszłości tej me- 
tody leczenia. Niestety, zastosowanie 
na szerszą skalę skomplikowanej apa- 
ratury elektronicznej nie wchodzi w na- 
szym kraju na razie w rachubę z tej 
prostej przyczyny, że nasze placówki 
zdrowia mają jej jak na lekarstwo. A le- 


Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie posiada niezwy- 
kle bogate zbiory od grzebieni sprzed około dwóch tysięcy lat, na os- 
trogach z brązu... nie kończąc. Właśnie fot. 1 przedstawia grzebyk ro- 
gowy pochodzący z II, a może Jil wieku naszej ery — znaleziony w 
Mierzanowicach w woj. tarnobrzeskim. Starszy od grzebienia o około 
sto lat jest gliniany dzbanek wykopany na cmentarzysku w Nakolu w 
woj. siedleckim (fot. 2). Jego rówieśnikami są ostrogi z brązu znale- 
ziońe w Oblinie również w woj. siedleckim (fot. 3). Oczywiście nie 
sposób zaprezentować wszystkich zbiorów tego Muzeum. Po prostu 
chcemy Was zachęcić, abyście będąc w stolicy poświęcili trochę cza- 
su na wizytę. 

Jeśli zorganizujecie klasową lub szkolną wycieczkę, radzimy zate- 
lefonować wcześniej pod numer 31-32-21 i zapowiedzieć swoje przy- 
bycie. 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA pyta swo- 
Ją starszą córkę: 

— Czy ten twój chlopak po- 
ważnie o tobie myśli? 

— Oczywiście! Już dwa mie- 
siące chodzimy ze sobą i ani ra- 
zu się nie uśmiechnął. 


PAN MĄDRALA pyta kelnera w 
restauracji: 

— Czy może mi pan powie- 
dzioć, dlaczego w górnej klesze- 
ni swego białego kitla nosi pan 
stale taki spory widelec..? 

To dla higieny, proszę pa- 
na. 
Nie rozumiem... 

— To proste: kiedy przypad- 
klem niosąc gościowi jakieś da- 
nie upuszczą na ziemię kawalek 
mięsa czy jakąś kluskę, zbieram 
to z podłogi widelcem, bo ręką 
nie będą przecież dotykal jedze- 
nia, które ma zjeść gość... 


AEKRUT skarży się koledze: 

— Dostałem od dowódcy czie- 
ry dni aresztu.! 

— Za co? 

— ,. z lego dwa za lakle sa- 
mo pytanie... 


— CZY DOSTANĘ jakiś sku- 
teczny środek na mole? — pyta 
pan Mądrala w drogerii. 

— Owszem, mamy właśnie 
najnowszy doskonały preparat. 
Sposób postępowania jest taki: 
mola trzeba złapać, trzymać 
między palcami lewej ręki, pra- 
wą ręką uzbrojoną w pincelę za- 
mknąć mu nos, a kiedy otworzy 
| otwór gębowy — wsunąć mu tę 
maleńką pastylkę. Za cztery go- 
dziny — po molu! 

— Anie sądzi pan, że w cza- 
sie tych operacji mól może zo- 
stać zupełnie zgnieciony?! 


ną równowagę Yang i Yin, pozytywnie karstw też nie ma... 


wpływając w ten sposób na zdrowie. 


Stali tak i stali, aż nagle Mietka olśniło. 

— Losujemy. Kto wejdzie pierwszy. 

Janek zastanowił.się nad tą dość rozsądną propozycją. Łu- 
kasz wpadl w oburzenie. 

— Mówiłem, że obiad stygnie! Jestem głodny i za to mam 
pierwszy oberwać?! 

— Jesteś bratem, czy nie? — zaatakował go Mietek. 

— Przedtem mnie nikt o zdanie nie pytał — odrzekł Łukasz 
nad podziw przyłomnie. 

— Nie pyta się o zdanie kogoś, kto się nie zgodzi — na to 
Mietek. — Ndwet Aza to rozumie. Poza tym, czy ciebie ktoś 
zmuszał, abyś grał w ruletkę? 

— Nie grałem! — zaprotestował Łukasz dotknięty do żywe- 
go. 

— Ale byłeś obok, tak? Jak byłeś, znaczy, brałeś udział. W 
najgłupszym kryminale o tym wiedzą... 

— Nie przesadzaj — włączył się Janek. — Winni jesteśmy 
tylko my dwaj... 

Mietek nie słuchał, Mietka bowiem interesowały zawsze tyl- 
ko własne argumenty. A że akurat mu się skończyły, zapropo- 
nował twardo: 

— Losujemy. Albo nie mam braci. Pierwszy weźmie na sie- 
bie całe uderzenie. Reszta przemknie. Potem rozejdzie się po 
kościach... 

— To nie jest sprawiedliwie — zaoponował Janek. 

— Kto tu mówi o uczciwości?! — przerwał mu Mietek. — 
Mogłeś wziąć bilard pod pachę I ruszyć do domu, oddając 
Sreberkowi co Sreberka. Jesteś starszy, mogłeś więc mi zaka- 
zać, może nie mogłeś?! Ale wolałeś grać i wygrywać, bo za 
każdym razem przychylałem bilard i napędzałem kulkę do 
dzwonka. Może powiesz, że jesteś taki glupi i nie zauważyłeś 
tego? 

— Nie zauważyłem! — rzekł Janek wstrząśnięty. 

— Nieważne! — na to Mietek. — Stało się i już. A jak się 
stało, to niby dlaczego mam iść na pierwszy ogień? 

— Kto mówi, że ty! — oburzył się Janek. — Przecież losu- 
Jemy! 

— Słyszałeś, Łukasz? — na to Mietek. — Jesteś w mniej- 
szości — wyjął błyskawicznie zapałki z kieszeni, oberwał dwa 
łepki, trzeci zostawił, poczem zawahał się. Podał z westchnie- 
niem Jankowi. — Trzymaj! Bo znowu pójdzie na mnie... 


(io) 


Łukasz wylosował z zamkniętymi oczami. Potem Mietek. 
Nim Łukasz sprawdził swoje szczęście, Mietek już odkrył swój 
niepojęty pech. 

— No nie! — rzekł pełen niesmaku patrząc na zapałkę z 
łepkiem. — Coś takiego dawno mi się nie przytrafiło! 

— Bo raz było uczciwie — powiedział Łukasz. 

Mietek nie zareagował. Oglądał łepek zapałki ze światłem i 
pod, jakby podejrzewał, że został doklejony. 

— Trudno! — rzekł. — Biorę to na siebie. 

Ruszyli. Zeszli z topólowej alei i już byli między parkanami 
Kolonii. Nikt z młodszych nie bawił się w uliczce, nie było od 
kogo zasięgnąć języka. p 

Furtka była otwarta. Był to dobry znak, bo zdarzało się, że 
rozgniewana Mama zamykała ją na klucz, udając że nie słyszy 
dzwonka. Za to drzwi do sieni były dokładnie zaryglowane. 
Mietek sprawdził, czy może okno w łazience jest uchylone. 
Niestety, nie było. 

— Szkoda, że Taty nie ma — odezwał się Łukasz puszcza- 
jąc Azę. ; 

— Etam. | tak trzymają ze sobą — na to Mietek. 

Czekali. Za drzwiami panowała cisza. Aza rozumiejąc sytua- 
cję stała przy nich cichutko jak brązowy cień, raz po raz tylko 
tupiąc pazurkami w drewniany stopień. Znudziło jej się jed- 
nak, wyciągnęła się, ziewnęła, poczem ruszyła z godnością w 
stronę Panterki i Tygrysa, wygrzewających się w słońcu. Koty 
nie raczyły zauważyć Azy, tak więc i ona zignorowała je cał- 
kowicie, układając się naprzeciw. Perełka wylazła z krzewów i 
stanąwszy pośrodku przeżywała dylemat, po czyjej opowie- 
dzieć się stronie. W końcu niechęć do przybłędy zwyciężyła 
solidarność z własnym gatunkiem. Ułożyła się obok kotów, pa- 
trząc na Azę ze znudzeniem, a Aza nie została jej dłużna. 

Chłopcy przyglądali się chwilę tym przetargom, mając na- 
dzieję, że drzwi się w pewnej chwili same otworzą i problem 
zostanie rozwiązany samorzutnie. Ale drzwi ani drgnęły. Wo- 
bec tego Mietek przeżegnał się | zadzwonił. 

Przez chwilę nic za drzwiami nie drgnęło. Potem rozległy 
się ciche szybkie kroki. Drzwi rozwarły się, stanęło w nich coś 
niespecjalnie wysokiego, co było Mamą Zosieńką w stanie 
najwyższego oburzenia. Ręka Mamy podleciała w górę. Nim 
opadła, Mietek doznał olśnienia, trzeciego tego dnia. 

— wygrałem dla Sreberka! — zawrzasnął. 

Ręka Mamy znieruchomiała w górze. 

— Dla Sreberka? 

Czułe ucho Mietka wyłapało w głosie Mamy właśnie to, co 
zjawiało się zawsze, gdy padało imię jej cacuszka. 

— Dla Sreberka! — potwierdził. Błyskawicznie uniósł paku- 
nek i pokazał, uchylając. — Popatrz! Cudo, nie? 

Mama cofnęła się, aby lepiej widzieć. Patrzyła chwilą w mil- 
czeniu, nie od razu poznając się na całym powabie bilardu. 
Nim rzekła słowo, Mietek wydarł z kieszeni foliowy woreczek z 
pieniędzmi. 

— Fortuna! 

Mama oparła się o drzwi i chwilę łapała oddech. Sreberko 
już gnał schodami w dół, aby wziąć w posiadanie swoją wy- 
graną. Mamie zabrakło sil, aby zwrócić mu uwagę, że nie bie- 


— 10 to nam właśnie chodzi..! 
Fot. CAF 


ga się w skarpetkach po domu. Przytrzymywała tylko jego rę- 
kę, aby przestał dzwonić bilardem. Wciąż patrzyła na mieszek 
pełen pieniędzy, na zielone sukno ruletki, a gdy przyszła już 


'na tyle do siebie, aby zapytać, na kim to zdobyli, Mietek bez 


słowa podsunął jej dno bilardu pod oczy. Nazwisko byłego Do- 
brodzieja wypisane było wyraźnym czerwonym pismem. 

— Nie chcesz chyba powiedzieć, że Dobrodziej bawił się z 
Witalisem w nieuczciwy sposób? ... Nie chcesz... 

Mama wycofała się szybko z korytarzyka do kuchni. Opadła 
na krzesło. Chwilę patrzyła z wyrzutem na swego najstarsze- 
go syna. 

— Nagród było dwadzieścia — wyjaśnił Janek. — Od róż- 
nych osób... 

— Serafina się go pozbyła — rzekła Mama słabym głosem. 
— Jak mogła!... 

— Mamo! — zaczął Mietek uroczyście. — Nie widzę powo- 
dów do zmartwień... Zostało uczciwie wylosowane od uczci- 
wych ludzi, nawet od bogobojnych... Zresztą sama opowiada- 
łaś, że miałaś kiedyś w domu taką zabawkę... 

—. Ale nie grałam na pieniądze! — zaprotestowała Mama. 

— Nie kłóćmy się o szczegóły — odrzekł Mietek. — Z ro- 
dziną nie będę grał o forsę. Nie opłaci się. Gdybym wygrywał, 
musiałbym potem temu i owemu fundować cukierki i lody, bo 
nie wypadałoby mi jeść samemu. Ale na łące... 

— Na żadnej dące! — zakrzyknęła Mama. — Bilard zostanie 
w domul Żadnego hazardu! 

— Możesz być spokojna — odezwał się Sreberko, który do 
tej pory był szalenie pochłonięty sprawdzaniem tajników rulet- 
ki. — Bilard jest mój. Żaden Mietek mi się tu rozporządzać nie 
będzie. 

Mama odetchnęła. 

— Wiedziałam, że jesteś mądry, synku — rzekła. 

— Ale — tutaj Sreberko podniósł dłoń — jeżeli zechcę, to 
ogram Mietka. Dopilnuję, aby musiał zastawić swoje kieszon- 
kowe aż do gwiazdki włączni: 

Mama wstała energicznie. Zrobiła krok w stronę swego ca- 
cuszka. Sreberko dodał szybko I roztropnie: 

— Sama przecież mówiłaś, że jeżeli się chociaż raz nie 
wypłaci Mietkowi jego własną monetą, to nigdy nie nauczy się 
rozumu... Może nie mówiłaś, mamo? . 

Mama osunęła się z powrotem na krzesełko. Nie miała już 
nic do powiedzenia. ł sa 


Pan, rozdawszy nagrody, usunął się szybko w cień. Do- 
strzegł bowiem pierwsze symptomy pokątnego handlu, a Pan 
nie lubił wkraczać nigdzie nadaremno, zwłaszcza gdy wymia- 
ny dokonywali sami właściciele przedmiotów i to z własnej I 
nieprzymuszonej woli. 


"_ ZAWODY WĘDKARSKIE 


Trzej Eskimosi biorą udział w zawodach węd- 
karskich. Jednemu udało się złowić dużą rybę, 
drugiemu — mniejszą, a trzeci nie złowił nic. Czy 
na odpowiedź, co złowił każdy z Eskimosów, wy- 
starczy Ci minuta? 


POŁĄCZ PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


Podane wyrazy wpisz do diagramów tak, aby powstały kwadraty ma 
giczne, w których wyrazy czyta się jednakowo poziomo I pionowo. W każ 
dym diagramie jedna litera wpisana jest już we właściwym miejscu 
AMBIT, ANAPA, APORT, BOBER, ILOTA, IZERA, KATAN, KATAR, LIPSK, 
MROZY, NARTY, POBYT, STYKA, TABOR, TYRAN 


nane z poka- 
zanego  ne- 
gatywu? 


NOWOROCZNE DZIAŁANIA 


ZIMOWY OBRAZEK. 
grzyb. kwiatek. JAK Z NUT: sl- 
ta — zw. też Tugą. prawy 

h ramion Wisły), na Żuławach 
jedno małe — być 


ęścia są na świecie 
drugie wielkie — uszczęśliwiać innych. TAJEMNICZE 


do kawy. 
ESZCZE: Święt 
ciOwy 


CO JE 
17 + 236 = 253 


zania 
ego z ujść 
wa szc: 


wspak 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


a 
5 


ch. WSTAW 


CO JESZCZE? 


TYW RASZPLA to żyworodny rekin o spłaszczonym ciele, 

zamieszkujący ciepłe | umiarkowane strefy Atlantyku i Pa- 

Które ze cyliku. A co jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 
zdjęć 1-4 zo- poniższych odpowiedzi jest prawdziwa. 

stało  wyko- a) przesłona z aluminium lub plastiku, osłaniająca lampy 


jarzeniowe 
b) stalowy pilnik o grubych nacięciach, tarnik, 
c) roślina ozdobna o żółtych kwiatach ujętych w koszyczki 


Mając do dyspozycji znaki 
czterech działań matematycz- 
nych: +, —,:, x, należy wybrać 


odpowiednie z nich (mogą się 
powtarzać) i wpisać je w odpo- 
wiednie miejsca w liczniku i mia- 
nowniku ułamka tak, aby po wy- 
konaniu działań otrzymać poda- 
ny wynik. Zadanie ma dwa róż- 
ne, poprawne rozwiązania. 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz 
je do diagramu tak, aby w każdym polu znalazła się 
jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie pre- 
miowane nr 708'' 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. 
POZIOMO: 1) las złożony z wieloletnich drzew, 3) 
stan liczebny zwierząt jednego gatunku, 5) imię Ba- 
ryki z „Przedwiośnia” Stefana Żeromskiego, 7) mło- 
dy Murzyn z powieści „W pustyni i w puszczy”, 9) 
zdobycie, opanowanie cudzych terytoriów w walce 
orężnej, 10) omyłka wskutek nieuwagi: przeoczenie, 
11) wody — w temperaturze 100*C, 12) rekwizyt kel- 
nera, 14) zachowanie się, sposób bycia, 16) urzęd- 
nik, który sporządza akty prawne, np. akty kupna, 
darowizny, 17) roślina dostarczająca nasion używa- 
nych do wyrobu musztardy. 
PIONOWO: 1) w obsadce, używana do pisania atra- 
mentem, 2) drewniany drążek będący trzonem sztan- 
daru, 3) mikroskopijne otworki w skórze człowieka, 
stanowiące ujście gruczołów łojowych i potowych, 4) 
dyscyplina sportowa obejmująca kilka konkurencji, 
6) środki do życia, żywność, sprzęt, stanowiące wyposa- 


żenie kogoś (albo dział zakładu pracy), 8) okresowe 
zmienianie sierści przez zwierzęta, 9) zachęta, bo- 
dziec, 11) w ręku prząśniczki 13) władczyni dawnej 
Rosji, 14) imię Dmochowskiego, znanego aktora pol- 
skiego, 15) karność, dyscyplina. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 702 


ze 138 Młodych” z dnia 
19.11.1988 r. 

Poziomo: kapsel, repertuar, opór, flakon, Brda, 
tas, kwota, Anin, masa, sława, Ala, urok, nakład, 
krem, kasztelan, armata. 

Pionowo: kapota, burak, spór, smakosz, elf, kwas, 
net, lato, skala, epoka, Ałła, ren, nawa, Dar, turbina, 
kram, radar, lameta, 

Nagrody wylosowali: 

Jarosław Bandrowski — Frombork, Lukasz Bernaś 
— Kraków, Katarzyna Czernek — Rybarzowice, Iwo- 
na Gaweł — Bielsko-Biała, Marek Kaźmiruk — Doł- 
hobrody, Wojciech Olak — Grabów n. Pilicą, Jerzy 
Piwowarski — Radomin, Aleksandra Radomska — 
Płock, Wioletta Skrzypkowska — Choczewo, Paweł 
Szypulski — Opole. 


numeru „Świata 


Kto wspomoże 
budowę 
pomnika 

1000-lecia 

Jazdy Polskiej? 


Zwracamy się do wszyst- 
kich szkół na terenie kraju, 
których patron jest związany 
z jazdą polską, o przekazy- 
wanie kwot pieniężnych na 
budowę pomnika 1000-lecia 
Jazdy Polskiej 

Nawiążemy kontakt z ucz- 
niami każdej szkoły, którzy 
do nas napiszą. Prześlemy 
okolicznościowe upominki. 
Podajemy konto: Komitet 
Organizacyjny Budowy Po- 
mnika 1000-lecia Jazdy Pol- 
skiej. NBP IV w Warszawie, 
konto 1049-11530-132. Nasz 
adres. Szkoła Podstawowa 
Im. 17 Pułku Ułanów Wielko- 
polskich w Bielawach, 99-423 
Bielawy, woj. skierniewickie. 


RADZIECKI 
„MALUCH” 


(PAP). W tym roku rozpocz- 
nie się seryjna produkcja ra- 
dzieckiego „malucha — Oki 
Samochód ten wytwarzać bę- 
dą trzy fabryki: WAZ w Tog- 
liatti, KAMAZ w Nabiereżnych 
Czełnach i SMZ w Sierpucho- 
wie. Każda będzie produko- 
wała inny wariant pojazdu. 
Początkowa wielkość produk- 
cji wyniesie 50 tys. rocznie. Z 
analizy wynika, że zapotrze- 
bowanie na taki samochód 
wynosiłoby 900 tys. sztuk 
rocznie. 


PLANKTON 
I ATMOSFERA 


Fitoplankton — mikrosko- 
pijne glony — wykonuje czte- 
rokrotnie większą niż przypu- 
szczano. pracę w powierzch- 
niowych warstwach oceanu 
światowego. Dzięki niemu w 
wyniku rozkładu wody prze- 
chodzą do atmosfery 154 mi- 
liardy ton tlenu. Liczbę tę po- 
dają oceanolodzy radzieccy 
w referacie przygotowanym 
dla Towarzystwa Geograficz- 
nego ZSRR. 

Prym wiedzie Ocean Spo- 
kojny. Jego glony co roku wy- 
dzielają do atmosfery bądż 
osadzają na dnie w postaci 
osadów twardych 58 miliar- 
dów ton tlenu, 16 miliardów 
ton węgla, ponad 7 miliardów 
ton krzemu i prawie 400 ty- 
sięcy ton fosforu. Miejsca na- 
stępne zajmują: Ocean Atlan- 
tycki, Indyjski i Lodowaty. Do 
tej pory produktywność foto- 
syntezy oceanicznej wywoły- 
wała sprzeczne oceny spe- 
cjalistów ze względu na trud- 
ności w obliczaniu masy fi- 
toplanktonu. Oceanolodzy z 
Akademii Nauk ZSRR rozwią- 
zali to zadanie za pomocą 
pływających czujników o ory- 
ginalnej konstrukcji. 

Nowe fakty wykorzystywa- 
ne zostaną do sprecyzowania 
modeli matematycznych glo- 
balnych systemów ekologicz- 
nych i wiadomości o zaso- 
bach biologicznych oceanu. 
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są? 


Od nadmiaru czasami boli głowa — powiadają do- 
świadczeni ludzie. | mają rację. Od przeszło dwóch tygod 
ni zasypany jestem dziesiątkami rysunków, a także fanta 
stycznymi opisami nieznanych planet, nieznanych zwie- 
rząt, roślin, a przede wszystkim całej galerii „inteligent- 
nych” istot o nieprawdopodobnych kształtach | oczywiście 
umiejętnościach. Od „ufoludków'” kręci mi się w głowie, a 
sny mam coraz bardziej „fantastyczne. Niektórzy pokusi- 
li się nawet na opowiadania s-f ilustrowane własnymi ry- 
sunkami. Dziś prezentuję próbkę takiej twórczości 

Na zakończenie chciałbym Was prosić o wybaczenie, 
bowiem jestem zmuszony skracać Wasze teksty, aby jak 
najwięcej autorów przedstawić w TOMIKU. A teraz zapra- 
szam do lektury kolejnej porcji prac konkursowych 

PREZES 


Wioletta Dwurznik 
ul. Armii Czerwonej 61/15 
41-506 Chorzów Batory 


Norbert Pasiński, 
os. Słoneczne 44/120 
27-400 Ostrowiec Św. 


Kosmoogonoludki — są to 
przedziwne stworki z ogonkami 
koloru niebieski Porozumie- 


wych ludków. W 
łe antenki =(linii 


porozumiewają. głowie mają 
przyssawki, Kosmoogonoludki 
mieszkają w głębi ogromnych 
purchawek, które zajmują prawie 
całą ich planetę, Purchawki raz 
na dzień wybuchają powodując 
rozsiewanie nasion. Właśnie te 
nasiona  purchawek stanowią 
główny przysmak Kosmoogono- 
ludków. Na planście Zoi, bo tak 
Się ona nazywa, znajdują się 
ogromne jaskinie, w których żyją 
zwierzęta: ogromne motyloważki i 
smoczkotasiemce. Wyglądają tak 
jak na rysunku. 


To są utoludki z planety Ksi. Na rysunku są Ksianie podczas 


Edyta Tyburska | dorocznego święta kwiatów (27.7). Te ludziki w ksztalcie kół, to 

ul. Mory 8c m. 6 |] Kolski. nad nimi truwa duszekokruszek. U dolu tańczą pałęcz- 

kowce. Kazdy Kolak jest innego koloru. Marla Frąszczak (lat 10) 

01-330 Warszawa-Wola Drzeczkowo, 64-113 Osieczna 


Rok 1988. Dwóch polskich chłop: 
ców konstruujo statok kosmiczny I 
wyrusza w kosmos. Wyprawa oto: 
czona jost ścisłą tajemnicą. Mija 
trzeci dzioń podróży. 


AWARIA 

Dziwnogo kształtu statok mknąl 
wśród gwiazd. Dziwnogo dlatogo, żo 
do złudzenia przypominała ludzką 
dłoń. Różnił sią |jodnak od dloni ko 
lorem | wiolkością, o czym można 
się było przekonać obsorwując go z 
bliska. Baczny obserwator zauwa 
żylby zapowno wyrastające z niogó 
liczne urządzenia, któro pozwalały z 
pownością stwierdzić, żo locąca 
„dłoń” to najprawdziwszy wohikuł 
kosmiczny. Tak toż było w rzeczywi 
stości. Wownątrz statku znajdowały 
się liczne pomieszczenia o różnoj 
wielkości | zróżnicowanym przezna- 
czeniu. Jedno z nich szczególnie 
zwracało uwagę. Była to obszerna 
kabina w kształcie sześcianu, której 
ściany pokrywały przeróżne urzą- 
dzenia, liczniki, przyciski, gałki, bez 
przerwy pracujące | wydające dziw- 
ne dźwięki. Naprzeciw wejścia znaj- 
dował się vizor, w którym rozciągał 
się widok na kosmiczny szlak, któ- 
rym podążał wehikuł. Przy pulpicie 
sterowanym  sledzieli dwaj mło- 
dzieńcy, tocząc ożywioną rozmowę. 

— Tak — potwierdził Wojtek — 
według obliczeń zbliżamy się do ja- 
kiejś planety. Myślę, że będziemy 
mogli wylądować. Przygotuj rzeczy 
do wyjścia na powierzchnię. Wraca- 
jąc zerknij na lewe liczniki 


Sylwek przeszedł do pobliskiej 
komory i zabrał się do pakowania 
ubrań, żywności, broni, aparatury 
badawczej i kilku drobiazgów do 
dwóch niewielkich pojemników. 
Skończywszy wrócił do sterowni i 
zatrzymał się przy lewych liczni- 
kach. To, co zobaczył, sparaliżowa- 
ło go. Wskaźniki pówoli, ale syste- 
matycznie zbliżały się do zera. 
Właśnie chciał zaalarmować Wojtka, 
gdy statkiem silnie zakołysało. Syl- 
wek nie zdążył uchwycić się drąż- 
ków przymocowanych do ścian i ru- 


nął na podłogę. Przód pojazdu obni-, 


żył się gwałtownie, a chłopiec prze- 
turlał się przez pomieszczenie, lą- 
dując przy nogach towarzysza. 

— Wojtek! Liczniki na zerze! — 
krzyknął resztkami sił. 

— Awaria! — Wojtek rozpaczli- 
wie szarpał się z gałką przy blacie. 
— Spróbuję wylądować. Trzymaj 
się! Nagle statek z ogromną siłą 
uderzył o powierzchnię planety. 


DORESS 

Sylwek powoli otworzył oczy i ro- 
zejrzał się. Leżał na obszernym ok- 
rągłym łóżku, przykryty grubym, 
pachnącym liściem, w przytulnym 
pomieszczeniu, na środku którego 
stał kwadratowy stół. Było w tym 
stole jednak coś nienaturalnego, 
coś, co przykuło uwagę młodzieńca. 
Sylwek przyjrzał mu się uważnie. 
To niemożliwe — pomyślał. Muszę 
się mylić. A jednak... stół żył! Nogi 
miał zakończone długimi, płożącymi 
się po ziemi palcami, zakończonymi 
ostrymi pazurami. Na powierzchni 
„stołu” znajdowały się oczy o róż- 
nym kolorze. Ręce! Sylwek dopiero 
teraz zauważył ręce stwora. Były 
cienkie, bardzo cienkie. Naliczył ich 
trzysta. Nagle istota poruszyła się i 
wydała kilka niezrozumiałych dźwię- 
ków, zbliżając się powoli do łóżka. 

— 0o z Wojtkiem? Czy żyje?! — 
Sylwek poderwał się do góry, lecz 
natychmiast upadł z powrotem, po- 
rażony ostrym bólem w plecach. 

Stwór przystanął i stało się coś 
dziwnego. Trząsł się chwilę, zwijał, 
bulgotał, aż wreszcie przemówił 
ludzkim głosem. 

— Nie obawiaj się, jesteś bez- 


ploczny. Jak widzisz umiem posługi 
wać sią twoim dialektom. Potralimy 
dostosować się do rozmowy z obcy: 


mi w ich rodzimym języku 

Kim jostościo? Mioszkańcami 
planaty, na której rozbil sią nasz 
statok? 

Nio myllaz sią, przybyszu. Pla 
nota nazywa alą Doroas. Joatośmy 
po prostu Dorosaami. Ja mam na 
Imią Dindo. Jestam lekarzem I pola 
cono mi zająć sią tobą 

A co stało sią z moim przyja 


cielem? Czy przeżył katastrotą? 

Nie martw sią o niego. Żyja I 
nie zagraża mu żadne niabozpia 
czoństwo. Odpoczywa w pokoju ta 
klm jak ton, kilkadziesiąt motrów 
dalej. Czy chciałby bliżoj zapoznać 
sią z planetą I jaj mloszkańcami? 

Chętnie, ale... Wszystko mnia 
boli I chyba nie miałbym siły cho 
dzić 

— Nie szkodzi 
trzebne 

Dindo podszedł do ściany, przy 
tknął do niej palec i cofnął sią. Ścia 
na powoli rozsunęła się odsłaniając 
duży ekran. Stwór wyjął z kieszeni 
niewielkie cienkie pudełoczko i 
chwilę coś przy nim kręcił. 

— Popatrz, to kobiety — na ekra- 
nie pojawiły się postacie półnagich 


To nie będzie po 


niewiast niepodobnych do Ziemia- * 


nek. — Jak widzisz, zajmują się one 
polowaniem. Spójrz na prawo. Do- 
strzegasz te stworzenia ukryte 
wśród roślinności? 


Sylwek mimo wytężania wzroku 

nie mógł nic dojrzeć. 
„— Zwierzęta nazywają się Pumb- 
lity. Dzięki kolorowi skóry do złu- 
dzenia przypominają rośliny i dlate- 
go bardzo trudno je zauważyć. Są 
bardzo szybkie, co pozwala im sku- 
tecznie unikać niebezpieczeństwa. 
Nasze kobiety rzadko polują na 
Pumblity, ponieważ żyją one w du- 
żym oddaleniu od miast... 

Wolny czas białogłowy spędzają 
na podróżach po planetach, żyją- 
cych z nami w zgodzie i pokoju. 
Gdy wyzdrowiejesz, pokażę ci ich 
Tarsale. 

— Tarsale? 

— Tarsale, czyli ambasady. Znaj- 
dują się w jednym wielkim budynku 
w okolicach pałacu Władcy. Uchwa- 
la się tam wiele międzyplanetar- 
nych dekretów, rozstrzyga spory, 
dyskutuje nad przyszłością. 


Na ekranie pojawił się kolejny ru- 
chomy obraz. > 

— To mężczyzna należący do 
jednej z trzech podgrup mężczyzn 
— wyjaśnił Dindo. — Są słabi i cho- 
rowici, dlatego też zajmują się pra- 
cami nie wymagającymi wysiłku. 
Sprawują kontrolę nad ruchem na 
gwiezdnych drogach i wewnątrzpla- 
netarnych autostradach. Odpowia- 
dają także za ład i porządek na Do- 
ress (...) 


Sylwek zafascynowany obserwo- 
wał przewijające się przed oczami 
ruchome zdjęcia. Zafascynowany 
nie zauważył wejścia mężczyzny, 
który delikatnie zamknąwszy drzwi 
zbliżył się do łóżka. Poczuł jednak 
na plecach jego wzrok i zaciekawio- 
ny odwrócił głowę. Miał przed sobą 
wysokiego, silnie zbudowanego 
człowieka o łysej głowie i .przenikli- 
wych, ruchliwych oczach. Nieznajo- 
my ubrany był w lśniący fioletowy 
płaszcz sięgający aż do stóp. Syl- 
wek od razu zorientował się, że 
przybysz nie należał do żadnej z 
podgrup, o których opowiadał Din- 
do. Poważna, spokojna twarz zdra- 
dzała wielką mądrość. Dindo dopie- 
ro teraz zauważył gościa i natych- 
miast skłonił się nisko. 

— O, Władco, witaj w mych pro- 
gach — wyszeptał. Lekarz mówił w 
ojczystym języku, ale chłopiec do- 
skonale rozumiał jego słowa, jakby 
obok znajdował się niewidzialny tłu- 
macz. „A więc to władca Doress'* 
— pomyślał. 

— Przyszedłem, Dindo, by odpro- 


wadzić 
przyjaciela. Czy jest już gotowy? 


naszego gościa do jego 

— Tak, Władco. Właśnie przed 
chwilą skończyłem moją opowieść. 
Przyszedłeś, Panie, w najwłaściw- 
szym momencie 

— A więc chodźmy 
nich pewną propozycją 
umrę, potrzeba 

— Panie, nie wolno ci tak mówić 
Nim przyjdzie po Ciebie Twórca 
Ciemności minie jeszcze wiele dłu- 
gich lat 

— Mylisz się, Dindo. Dni moje są 
policzone i wkrótce odejdę. Ruszaj- 
my! 


Mam dla 
Wkrótce 


ROK 2004 

— Baza, baza, zgłoś się. Tu Goń- 
czy 0542. Namierzyliśmy ich. Czwar- 
ty kwadrat. Prędkość 4 węzły kos- 
miczne. Wzrasta. Tracimy kontakt z 
uciekinierami. 

— Tu baza. Powtarzam, tu baza 
do 0542. Wysyłamy posiłki. Postaraj- 
cie się nie zgubić ich do tego czasu. 
Gońcy z niepokojem wpatrzyli się w 
ekrany wizyjne próbując na tle czar- 
nej przestrzeni kosmosu odnaleźć 
kształt okrętu uciekinierów. Ale było 
już za późno. 

Trzej mężczyźni umykający przed 
pościgiem lądowali wkrótce na ob- 
cej planecie. Statek powoli opadł na 
miękki grunt, a ludzie wyjściem 
awaryjnym wydostali się na ze- 
wnątrz. Wielkie było ich zdziwienie, 
gdy ujrzeli potężny pomnik ludzkiej 
dłoni. Nie mieli jednak czasu zasta- 
nowić się dłużej nad tym niespoty- 
kanym kształtem, bo z pobliskich 
zarośli wyskoczyły niespodziewanie 
śmieszne stworzenia. Mężczyźni 
wyszarpnęli lasery gotowi odeprzeć 
atak potworków. 

— Witajcie, nieznajomi — prze- 
mówiła jedna z istot, bynajmniej nie 
przestraszona. — Wylądowaliście 
na planecie Doress. — Chodźcie z 
nami. 

— Dokąd? — przybysze z naj- 
wyższym zdumieniem  wpatrywali 
się w nieznane istoty, mówiące ich 
językiem. 

— Do naszego miasta. Gdy od- 
poczniecie, porozmawiamy o celu 
waszej wizyty. 3 


— Powiedz, Doressie, skąd wzię- 
ła się na waszej, planecie ta ludzka 
dłoń? + 

— To bardzo stara historia. Zo- 
stała zbudowana na cześć naszych 
władców. Przybyli do nas statkiem, 
o takim właśnie kształcie. Wkrótce 
zobaczycie się z nimi. 


Uciekinierzy niezbyt inteligentnym 
wzrokiem spojrzeli na siebie i szyb- 
ko wskoczyli do statku, który uniósł 
ich w nieznany kosmos. 
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